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POZDROWIENIE ANIELSKIE
Zdrowaś M aryjo, łaski pełna, Pan z Tobą,
błogosławionaś Ty między niewiastami,
i błogosławion owoc życia Twego, Jezus.
św ięta M aryjo, M atko Boża,
módl się za nami grzesznymi,
teraz i w godzinę śmierci naszej. Amen.



DRUGA NIEDZIELA ADWENTU

C zytanie z listu śvv. Paw ła A postoła do R zym ian (15, 4—13)

B rac ia : W szystko, cokolw iek je s t nap isane , d la  naszego p o u 
czenia n ap isan e  jest, abyśm y przez  cierp liw ość i pociechę z 
P ism  św iętych  nad z ie ję  m ieli. A Bóg c ierp liw ości i pociechy 
niech  sk łon i w as do jednom yślności w za jem nej w ed ług  Jezusa  
C hrystusa , abyście jednom yśln ie  i jed n y m i u sty  chw alili Boga 
i O jca P an a  naszego Jezu sa  C hrystusa . D latego p rzy jm u jc ie  
jed n i d rug ich , jak o  i C h rystu s p rzy ją ł w as ku chw ale  Bożej. 
Bo pow iadam , że C h rystu s s ta ł się  s ługą  Żydów  d la  w ierności 
Bożej i d la  u tw ie rd zen ia  ob ietn ic  Bożych. P ogan ie  zaś w ie lb ią  
Boga za m iłosierdzie, jak o  n ap isan e  je s t: D latego w yznaw ać 
Cię b ęd ą  w śród  narodów , P an ie , i im ien iow i T w em u śp iew ać 
będą. I znow u p o w iad a : W eselcie się, narody , z ludem  Jego. 
O raz: C hw alcie  P an a , w szystk ie  narody , i w y sław ia jc ie  Go 
w szystk ie ludy. I znow u Iza jasz  m ów i: Z jaw i się po tom ek 
Jessego, k tó ry  pow stan ie , aby  panow ać  n ad  n arodam i. W n im  
n a ro d y  pok ładać  b ęd ą  nadzie ję . A  Bóg nadz ie i n iech  w as n a 
pe łn i w szelką  radośc ią  i poko jem  w  w ierze, abyście  ob fitow ali 
w  nadzie i i m ocy D ucha Św iętego.

P salm  respomsoryjny (25, 1— 1)

R e f r e n :  P row adź m n ie  Panie, T w o im i drogam i
1. K u Tobie, P an ie  w znoszę duszę m oją ;

Tobie u fam : n iech  n ie  doznam  zaw odu
2. W szyscy bow iem  co u fa ją  Tobie, w stydu  n ie  d o zn a ją , 

do zn a ją  w stydu  ci, k tó rzy  w ia rę  łam ią  n ierozw ażnie .
R e f r e n :  P row adź m n ie  Panie, T w o im i drogam i

3. D aj m i poznać drogi Tw oje, P an ie ; 
i naucz  m n ie  T w oich ścieżek.

4. P ro w ad ź  m n ie  w ed ług  T w ej p ra w d y  i poucza j;
bo T y jesteś Bóg, m ój Z baw ca i w  T obie m am  nadzie ję . 

R e f r e n :  P row adź m n ie  Panie, T w o im i drogam i

E w angelia  w edług św . M ateusza (11, 2—10)

O nego czasu : J a n  usłyszaw szy w  w ięzien iu  o dzie łach  C h ry 
stusow ych w ysła ł dw óch uczn iów  sw oich i pow iedzia ł M u: 
Tyś jest, k tó ry  m a  przy jść, czy też innego czekam y. A odpo
w iad a ją c  Jezus, rzek ł im : Idźcie, ozna jm ijc ie  Janow i, coście 
słyszeli i w idzieli. Ś lepi w idzą, ch rom i chodzą, tręd o w ac i są 
oczyszczeni, głusi słyszą, u m a rli zm artw y ch w sta ją , ubogim  gło
szona je s t E w angelia , a  błogosław iony, k tó ry  się ze m n ie  nie 
zgorszy. A  gdy oni odeszli, począł Jezu s m ów ić do rzesz o 
Ja n ie : Coście w yszli w idzieć n a  p u sty n i?  T rzc inę  ch w ie jącą  się 
od w ia tru ?  A le coście w yszli w idzieć? Czy człow ieka w  m ięk 
k ie  sza ty  obleczonego? Oto ci, k tó rzy  w  .m ięk k ie  sza ty  się 
p rzyodz iew ają  w  dom ach  k ró lew sk ich  są. A le coście w yszli 
w idzieć? P ro ro k a?  Oto w am  p o w iad am : I w ięcej n iż p ro roka. 
T en  je s t bow iem , o k tó ry m  n ap isan o : to  posy łam  an io ła  
m ego p rzed  obliczem  Tw oim , k tó ry  p rzy g o tu je  d rogę tw ą  p rzed  
tobą.

„ P O K U T Ę  C Z Y Ń C I E . . . ”
A dw en t — ja k  to  zgodnie o k re ś la ją  litu rg iśc i — m a c h a ra k te r  r a 

dosnego oczek iw an ia  i poku tnego  czuw ania. S tąd  też n a  p ierw szy  
p lan  w y su w ają  się w  ty m  okres ie  d w a j „kaznodzie je  adw en tow i" , 
m ianow icie : p ro ro k  Iza jasz  i J a n  C hrzciciel.

Jed n y m  ze zw iastunów  p rzy jśc ia  obiecanego M esjasza by ł p ro rok  
Izajasz. Był on n ie  ty lko  p rzed staw ic ie lem  sp raw ied liw y ch  S tarego  
Z akonu oczekujących  p rzy jśc ia  Z baw iciela , a le  rów n ież  czołow ym  
pro rokiem . W arto  rów n ież  przypom nieć, że p ro ro c tw a  m es jań sk ie  — 
początkow o bardzo  jeszcze n iew y raźn e  — n a b ie ra ją  z b ieg iem  w ie 
ków  coraz ostrze jszych  kon tu rów , s ta ją  się jaśn ie jsze  i b lizsze życia. 
M ożna to  zaobserw ow ać od p ro toew angelii w  ra ju  począw szy, przez 
Noego, A b rah am a , b łogosław ieństw o  Ja k u b a , poprzez M ojzesza, D a
w ida  i S alom ona aż do pro roków , k tó rych  „księciem " by ł Izajasz. 
W iego bow iem  księdze, niczym  w  soczew ce, sk u p ia ją  się one w szy st
k ie  z n iezw yk łą  ostrością  i dok ładnością . T rudno  się w ięc dziw ić, ze 
z te j w łaśn ie  ra c ji n ad an o  m u ty tu ł „ew angelisty  S ta rego  Z akonu  .

D rugą znaczącą p ostac ią  tego okresu  je s t w ie lk i P op rzedn ik  C h ry 
stusa. O n im  to  Syn Boży pow iedzia ł zn am ien n e  słow a: „Nie 
now sta ł z  tych , k tó rzy  z  n iew ia s t się rodzą, w ię k szy  nad  Jana  
C hrzciciela ’’ (Mt 11, 11). S tąd  też  jego  su ro w a postać g ó ru je  nad  ca
łym  A dw entem . N ie d an e  m u w p raw d zie  było  p rzygotow yw ać lu d z 
kość n a  n aro d zen ie  Z baw iciela . U czynił go je d n a k  Bog hero ldem  
i zw iastu n em  Jezu sa  C hrystusa , gdy T en — przy j ąw szy n a tu rę  lu d z 
ką  — m ia ł rozpocząć pub liczną  działalność. B ow iem  sw oim  p rzy 
k ładem  i n a u k ą  u to ro w a ł M u d rogę do ludzk ich  serc i dusz.

J a k  n iegdyś J a n  w zyw ał n a ró d  izrae lsk i do odm iany  obyczajów , 
w o ła jąc : „U pam iętajcie się, p rzyb liży ło  się bowiem . K ro les tw o  N ie 
bios” (M t 3 2). — ta k  rów nież obecnie p o stęp u je  K oscioł w  okresie 
adw en tow ym . B ib lia  T ysiąclecia posługu je  się w  ty m  w y p ad k u  w y
rażen iem  „naw róćcie  się” ; n a to m ias t tłum aczen ia  s ta rsze  w zywają 
sfo rm u łow an ia  „poku tę  czyńcie” . W ydaje  się ono b ard z ie j tra fn e ,

gdyż w łaśn ie  p o k u ta  je s t początk iem  „u p am ię tan ia  się i „n aw ró 
cen ia”.

W rozw ażan iu  n in ie jszym  — w  oparc iu  o E w angelię  i dzieia 
p isa rzy  kościelnych  p ierw szych  w ieków  — p rzy jrzy m y  się postaci 
J a n a  C hrzciciela, jego postępow an iu  i nauce  a  następ n ie  p o sta ram y  
się w yciągnąć d la  sieb ie  odpow iedn ie  w nioski.

* * *

W edług p rzepow iedn i s ta ro tes tam en to w y ch , pub liczne  p o jaw ien ie  się 
M esjasza poprzedzić  m iała  dzia ła lność  jego  P op rzed n ik a . B ow iem  
w  księdze P ro ro k a  czy tam y: „Oto ja posy łam  m ojego  anioła, aby m i 
przygo tow a ł drogę przede  m n ą ” (M ai 3, la ) . P ro roc tw o  to  w ypełn iło  
się „w p ięn a s tym  ro ku  panow ania  cesarza Tyberiusza , gdy  n a m ie s tn i
k ie m  Ju d e i b y ł P onc ju sz Piłat..., za  a rcykap łanów  A n n a sza  i K a ifa -  
sza” (Łk 3, 1—2). W ów czas to  — ja k  p o d a je  E w angelis ta  — „przyszed ł 
Ja n  C hrzciciel, każąc  na p u s ty n i ju d z k ie j i m ów iąc: U pam ięta jcie  
się, a lbow iem  przyb liży ło  się K ró les tw o  N iebios. A lb o w ie m  te n  ci 
to jes t, o k tó ry m  prorok Iza jasz m ó w ił, w ypow iadając... słow a: Gcos 
w ołającego na  p u styn i: G otu jcie  drogę P ańską, p rostu jc ie  śc ieżk i jego. 
A  sam  Jan  m ia ł odzien ie  z  sierści w ie lb łą d zie j i  pas skó rza n y  w oko i 
bioder sw oich, a za p o ka rm  m ia ł szarańczę i m iód  leśny”. T yle m o ■ 
w i o w y stąp ien iu  P o p rzed n ik a  ew angelia .

„G łosicieli typu  m esjan istycznego  — pisze G. R iccio tti — było w ie 
lu , i to  ta k  p rzed , ja k  i po J a n ie  C hrzcicielu... W szyscy oni m ieli 
je d n ą  m etodę : tw ie rd z ili m ianow icie, że po tom kow ie A b rah am a  są 
p ierw szym  n aro d em  św iata , i aby  to  p ie rw szeństw o  polityczne u rz e 
czyw istn ić, na leży  chw ycić za broń . W ielu z n ich  ogłaszało  się Kró
lam i, in n i zapew nia li, że czynią cuda, lub  p rzy n a jm n ie j obiecyw ali, 
że b ędą  je  czynić, n ie  b rak ło  i tak ich , k tó rzy  w yciągali ręk ę  po 
cudzą w łasność i w y staw ia li n a  n iebezp ieczeństw o  życie bliźnich, 
rzad k o  sw oje. Ż aden  z n ich  n ie  m yśla ł o tym , by sw oich stronn ikow  
m o ra ln ie  podnieść.

J a n  zaś postępow ał przeciw nie... N ie obiecyw ał p an o w an ia  i w ła 
dzy, n ie  za lecał i n ie  b ra ł do ręk i b ron i, n ie  za jm ow ał się p o li
tyką, n ie  czynił cudów , by ł ubogi..., a le  za to  ca ła  jego  n au k a  za
m y k a ła  się w  n ap om nien iu  m o ra ln y m : K ró lestw o  Boże (jest) blisko! 
Z m ieńcie sw ój sposób m yślen ia !” (Życie Jezu sa : W arszaw a 1954, str. 
286) U kazyw ał w ięc, że p o k u ta  je s t n a jlep szy m  sposobem  przygo to 
w an ia  się n a  przy jśc ie  M esjasza. N aw oływ ał do o dm iany  sposobu 
m yślen ia  i postępow an ia , czy do całkow itego  p rzeo b rażen ia  człow ieka 
pod w zględem  w ew nętrznym . Z achęcał do tego n ie  ty lko  słow am i, 
a le  i p rzy k ład em  sw ego postępow an ia .

N a p rzy k ład  poku tnego  życia J a n a  C hrzcic iela  zw rócił uw agę sw  
H ila ry  z P o itie rs. K o m en tu jąc  bow iem  przytoczony poprzedn io  tek s i 
ew angelii M ateusza, nap isa ł: „N ależy p rzy p a trzeć  się m iejscu , w  k to  • 
ry m  J a n  g łosił sw o ją  naukę, jego u b ra n iu  i pokarm ow i, p am ię ta jąc  
przy  tym , że dokonu jące  się w yd arzen ia  n ic n ie  tra c ą  n a  sw ej 
rzeczyw istości h is to ryczne j, jeś li je  tłum aczym y  w  sposób duchow y.

G łosi (Jan) poku tę , pon iew aż b lisk ie  ju ż  je s t K ró lestw o  niebiesk ie , 
p rzez  k tó re  rozum ie  zerw an ie  z b łędem , odw rócen ie  się od p rz e 
stępstw , — a po upo k arza jący m  w yznan iu  g rzechów  — m ocne p o sta 
now ien ie  św iętego  życia...

S za ta  u tk a n a  z sierści w ie lb łądz ie j oznacza, że głoszenie ow ej 
nauki... dokonu je  się w  s tro ju  p ielgrzym a... P rzep asan ie  zaś pasem  
oznacza sk u teczną  gotow ość do .w sze lk ieg o  dobrego  czynu. P o w in n iś
m y  (bow iem ) być opasan i d o b rą  w o lą  do w szelkiego C hrystusow ego 
posług iw ania.

J a n  w y b iera  sobie rów nież  na  p o k arm  szarańczę, s tro n iącą  od 
człow ieka i o d la tu jącą  ja k  ty lko  poczu je  n aszą  obecność. O na oznacza 
nas, k tó rzy  różnorodnym i w ybiegam i... u c ieka liśm y  p rzed  każdą  ro z 
m ow ą czy spo tk an iem  z p ro rokam i. B yliśm y bow iem  n ies ta li w  w o
li, n ieużyteczn i w  czynach, w  słow ach  k łó tliw i, da lecy  od w iary...

W  tak im  w ięc s tro ju  głosząc naukę, p rzychodzących  do ch rz tu  fa 
ryzeuszów  i saduceuszów  upom ina, aby  przynosili godny owoc po
k u ty  i aby  się n ie  che łp ili tym , że za o jca m a ją  A braham a... N ie
w ażne je s t bow iem  pochodzenia  ciała, lecz dziedzictw o w iary  (Kom. 
do E w ang. M at. 2, 2 nast.).

* •
K oniecznym  w aru n k iem  do sp o tk an ia  się z Bogiem , je s t uznan ie  

sw ojej nicości o raz  u k o rzen ie  się p rzed  N im  przez  pokutę .
P rak ty czn e  w sk azan ia  w  tym  w zględzie d a je  św . C yprian , gdy p i

sze: „M odlący się n iech  n ie  p rzychodzą  do B oga z bezp łodnym i i go
łym i prośbam i. N iesku teczna  je s t prośba, gdy zw raca  się do Boga 
z ja ło w ą  m od litw ą. A lbow iem  skoro  d rzew o  n ie  d a jące  ow ocu byw a 
w ycię te  i w  ogień w rzucone, ta k  i m ow a n ie  d a jąc a  ow ocu n ie  może 
m ieć zasługi u Boga, pon iew aż n ie  je s t zap łodn iona żadnym  dobrym  
uczynkiem . D latego P ism o św . poucza...: D obra je s t m od litw a  z p o 
stem  i ja łm u ż n ą ” (Tb 12, 8). A lbow iem  ten , k tó ry  w  dzień sądu  m a 
oddać nag rodę  za uczynki i ja łm użny , także  dziś d la  przychodzącego 
n a  m o d litw y  z uczynkam i je s t łaskaw ym  słuchaczem ” (O w ierze  84). 
C hciejm y dobrze  zapam ię tać  te  w skazan ia .

P ozosta jące  n am  jeszcze dn i A dw en tu  s ta ra jm y  się stosow nie do 
n ap o m n ien ia  J a n a  C hrzcic iela  przeżyć w  duchu  pokuty . W yrazem  te j 
p o k u ty  n iech  będzie  nasze uczestn ic tw o  w  reko lekc jach  lub  a d w e n to 
w ych  dn iach  sk u p ien ia  o raz  w  spow iedzi. S ta ra jm y  się  o p o sk ro 
m ien ie  naszej n iec ierp liw ości i opanow an ie  języka. N aszym  u m a r t
w ien iem  n iech  będzie  zan iech an ie  (p rzy n a jm n ie j w  A dw encie) spo
żyw an ia  alkoho lu  o raz  p ow strzym an ie  się od p -?nia pap ierosow . 
C hciejm y rów nież  w  m ia rę  naszych m ożliw ości śpieszyć z pom ocą 
m a te ria ln ą  oraz innym i p rze jaw am i uczynności ludziom  p o trzeb u 
jącym . N iech żaden  dzień  n ie  m in ie  n am  bez uczynku  poku tnego  lub  
m iłosiernego. B ędzie to n a jlep sze  p rzygo tow an ie  naszych  sarc i dusz, 
naszych  rodzin  i naszych  społeczności p a ra f ia ln y ch  do radosnego  
św ię tow an ia  p am ią tk i naro d zen ia  C hrystusa , a  zw łaszcza do sp o t
k a n ia  z N im  p rzy  skończeniu  w ieków .

Ks. JA N  KUCZEK
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Z w iastow anie M aryi
„W  szóstym  m iesiącu  an io ł G ab rie l został posłany  przez 

Boga do m iasta  w  G alilei, k tó re  nosi nazw ę N azare t, do dzie
w icy poślub ionej m ężow i, im ien iem  Józef, z rodu  D aw ida; 
dziew ica m ia ła  na  im ię  M ary ja . A nioł w szedł do n iej i 
iz e k ł: „W itaj, p e łn a  łask i, P a n  z tobą, b łogosław iona jesteś 
m iędzy  n iew ias tam i”.

O na zm ieszała się n a  te  słow a i m yślała , co m iałoby  zn a 
czyć to  pozdrow ien ie . Lecz an io ł rzek ł do n ie j : „N ie bój 
się, M ary jo , gdyż zna laz łaś  ła sk ę  u Boga. O to poczniesz i 
porodzisz Syna, k tó rem u  n ad asz  im ię JEZU S. B ędzie On 
w ielk i i będzie Synem  N ajw yższego, a  P an  Bóg da  M u tro n  
Jego ojca, D aw ida. B ędzie p an o w a ł n ad  dom em  Jak u b a  
na  w ieki, i Jego  pan o w an iu  n ie  będzie ko ń ca”. N a to 
M ary ja  rzek ła  do an io ła : „ Jak że  się to stan ie , k iedy  nie 
znam  w spółżycia z m ężem ?” A nioł je j odpow iedzia ł: „D uch 
Ś w ięty  zstąp i n a  ciebie i m oc N ajw yższego osłoni c ię; d la 
tego też  to, co się narodzi, Św ięte , będzia  Synem  Bożym. 
O to rów nież  k rew n a  tw o ja  E lżb ie ta / poczęła w  sw ej starośc i 
syna i już je s t w  szóstym  m iesiącu  ona, k tó ra  uchodzi za 
n iep łodną. Bo u B oga n ic  n ie  je s t n iem ożliw e” . N a to  rzek ła  
M ary ja . „O to ja  sługa  P ańska , n iech  m i się s tan ie  w edług  
tw ego  s ło w a”. W tedy  odszedł od n ie j a n io ł (Łk 1, 26—38). 
N aw iedzen ie

„W  ty m  czasie M ary ja  w y b ra ła  się i poszła z pośp iechem  
w  góry do pew nego m ias ta  w  pokolen iu  Ju d y . W eszła tam  
do dom u Z achariasza  i pozd row iła  E lżbietę. Skoro E lżb ieta  
usłyszała  pozdrow ienie  M aryi, dziecię poruszyło  się w  je j 
łonie, a  D uch Ś w ięty  n ap e łn ił E lżbietę. I w y d a jąc  głośny 
okrzyk, zaw o ła ła : „B łogosław iona jesteś m iędzy  n iew ia s ta 
m i i b łogosław iony  je s t ow oc tw ego łona. A skądże m i to, 
że m a tk a  m ojego  P a n a  przychodzi do m nie? Oto. skoro 
głos tw ego pozd row ien ia  zab rzm ia ł w  m oich uszach, p o ru 
szyło się z radości dziec iątko  w  m oim  łonie. O, b łogosła
w iona jesteś, ześ u w ierzy ła  w  spełn ien ie  tego, co ci po 
w iedziane  zostało  od P a n a ” (Łk 1, 39—45).
M ag n ifica t
„ W tedy M aryja  rzek ła :
W ie lb i dusza  m o ja  Pana, 
i raduje  się m ó j duch  w  Bogu, Z b a w cy  moim,: 
bo w e jrza ł na u n iżen ie  sługi sw o je j.
Oto błogosław ić m n ie  będą od tąd  w szy s tk ie  pokolenia , 
gdyż w ie lk ie  rzeczy  u c zyn ił m i W szechm ocny.
Ś w ię te  je s t Jego im ię;
a Jego m iło sierdzie  z  poko len ia  w  poko len ie  
je s t  dla czcicieli Jego.
O kazał On m oc sw ego ram ienia , 
rozproszy ł w yn io słych  w  m yśla ch  ich.
W ładców  zło ży ł z  tronu, a u n iżo n ych  w yw yższy ł.
G łodnych  nasycił, a za m o żn ych  
z  n ia zym  odpraw ił.
U jął się za  sługą sw ym , Izraelem , p o m n y
na m iłosierdzie  sw o je ,
ja k  to przyobieca ł n a szym  ojcom ,
co do A bra h a m a  i jego p o to m stw a  na w ieki" .

M ary ja  pozostała  u n ie j około trzech  m iesięcy ; po tem  
w róc iła  do d om u” (Łk 1, 46—56).

Syn M ary i m a  w ięc być ob iecanym  przez  Boga, a  zapo
w iedzianym  przez  p ro ro k ó w  M esjaszem , m a jący m  zbaw ić 
sw ój lud . W yraża to  rów nież p ieśń  Z achariasza , o jca Ja n a  
C hrzciciela, po d an a  przez  św . Ł ukasza  nieco d a le j: „N iech 
będzie  uw ielb iony  P an , Bóg Iz rae la , że naw iedz ił sw ój lud  
i w yzw olił go i m oc zbaw czą w zbudził w  dom u sługi sw e
go, D aw id a” (Łk 1, 68—69).

Je ś li Jezus, syn  M aryi, m a  być zbaw icie lem  w szystk ich , a 
M ary ja  w  ja k ie jś  m ierze  zd a je  sob ie  z tego  sp raw ę, to z n a 
czy, że ju ż  w  chw ili zw iastow an ia , M ary ja  w chodzi w  p e 
w ien  zw iązek  z tym i, d la  k tó rych  zbaw ien ia  Jezus m a 
przy jść  n a  św ia t. S ta jąc  się m a tk ą  Jezu sa  — s ta je  się M a
ry ja  jak b y  m a tk ą  ludzi, d la  k tó ry ch  zbaw ien ia  Syn  Boży 
s ta je  się w  n iej człow iekiem .

M aryja  M atka  
Syna  Bożego

M atką Jezu sa  z N aza re tu  by ła  M ary ja , poślub iona  J ó 
zefow i, pochodząca ja k  i on z poko len ia  Judy , z rodu  D a
w ida. Je ś li je d n a k  Jezus je s t w cielonym  Synem  Bożym , to 
M ary ja  je s t M atką  Syna Bożego, a  w ięc M atk ą  Boga. N ie 
je s t oczyw iście M a tk ą  B oga w  jego B óstw ie : Bóg je s t n ie 
skończony, w ieczny, je s t S tw órcą  w szystkiego, podczas gdy 
M ary ja  je s t po p ro s tu  człow iekiem  i należy  całkow icie  do 
św ia ta  stw orzonego  przez  Boga. J e s t jed n ak  M atką  Syna 
Bożego w  Jego  człow ieczeństw ie. Z n iej Syn Boży s ta ją c  się 
człow iekiem  w zią ł ciało.

P ism o Św. nie u k azu je  tego fak tu , jak o  p rzy p ad k u  lub  
konieczności, a le  jak o  rea lizac ję  odw iecznego zam ia ru  B o
żego. „K sięga  R odza ju” opow iadając  o grzechu  popełn ionym  
przez p ierw szego m ężczyznę i kobietę, zapow iada w yzw ole
n ie  z g rzechu  i zw ycięstw o człow ieka nad  sza tanem , k tó ry  
do g rzechu  człow ieka skusił. Z w ycięstw a tego dokonać m a 
w sw oim  czasie n iew ia s ta  i je j potom stw o. „W prow adzam  
n iep rzy jażń  m iędzy  cieb ie  a  n iew iastę , pom iędzy  potom stw o 
tw o je  a  po tom stw o  j e j : ono zm iażdży  ci głow ę, a  ty  zm iaż
dżysz m u p ię tę” (Rdz 3, 15). P ro ro k  Iza jasz  w idzi znak  
m esjańsk iego , p rzyszłego 'z w y c ię s tw a  w  tym , że „panna  
pocznie i p o ro d z i 's y n a  i nazw ie  go im ien iem  E m m anuel” 
(J 7, 14).

M acierzyństw o M ary i w  stosunku  do C hrystu sa  posiada 
dw ie cechy: po p ie rw s z e — ścisły  zw iązek  z p lan em  Bożym , 
by dokonać zbaw ien ia  św ia ta  przez Jezusa , po d rug ie  zaś — 
je s t to  m ac ierzyństw o  dziew icze. O jed n y m  i d ru g im  m ów i 
św . Ł ukasz  w  znanym  opisie zw iastow ania.

KOMUNIKAT

W dniu 29 października 1981 r. odbyła się promocja doktorska ks. bisku
pa Józefa Niemińskiego, Ordynariusza Diecezji Kanadyjskiej Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego w USA i Kanadzie. Promocja miała 
miejsce w  Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w  Warszawie. Promo
torem rozprawy doktorskiej był ks. biskup prof. dr Maksymilian Rode, 
Kierownik Katedry Współczesnych Kierunków Społecznych i Filozoficz
nych, b. zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego.

Numer specjalny „Rodziny” poświęcany wspomnianej uroczystości uka
że się 10 stycznia 1982 r.



Z życia naszego Kościoła

Uroczystość św. Barbary i św. Mikołaja 

w Strzyżowicach

K ażdego ro k u  Proboszcz i p a ra f ia n ie  ze  S trzyżow ie goszczą 
n a  uroczystości św . B a rb a ry  ks. K azim ierza  F onfarę . J e s t on 
corocznym  naszym  gościem  z tego w zględu, że dzień  ten  nie 
je s t zw yczajnym  dn iem  d la  p roboszcza z R ok itna . D aw niej u ro 
czystość św. B a rb a ry  obchodził on jak o  człow iek, k tó ry  zna 
ko pa ln ię  bardzo  dobrze, pon iew aż sam  p raco w ał ja k o  górnik . 
Od k ilku  ju ż  je d n a k  la t ks. K. F o n fa ra  w łaśn ie  w  ten  dzień  
obchodzi sw o ją  k o le jn ą  rocznicę p rze jśc ia  pod ju ry sd y k c ję  
K ościo ła Polskokato lick iego  i n a  tę  p am ią tk ę  ju ż  zw yczajow o 
o d p raw ia  on M szę św . w  S trzyżow icach.

U roczystość rozpoczęła się od p rzedm ow y naszego G ościa do 
licznie zgrom adzonych  górn ików . W ty m  ta k  w ażnym  dn iu  
d la  naszego G ościa podczas m szy św. o rg an ista  Ja n  Sluzew icz 
odśp iew ał solo „C hw ała  na  w ysokości B ogu”, ze m szy św . św ię
tego L udw ika, kom pozytor J. Zangl op. 59.

K azan ie  rozpoczął ks. F o n fa ra  od p rzed s taw ien ia  w iernym  
h is to rii o b ie ran ia  patronów . Św. B a rb a ra  je s t n ie  ty lko  p a 
tro n k a  górników , a le  tak że  lo tn ikow , ry b ak ó w  i m aryna i zy, 
a  w ięc zaw odów , k tó re  są w  zasadzie na jn iebezp ieczn ie jszym i 
d la  życia ludzkiego. D aw niej dzień  4 g ru d n ia  obchodzony był 
nieco inaczej niż obecnie. G órn icy  p rze ry w ali p racę, dzieci 
za jęc ia  w  szkole i w szyscy szli się m odlić  do św ią tyn i. P ized  
dzies ią tkam i la t jed n ak  zapom niano  o zw yczajach , jak ie  p a n o 
w a ły  daw nie j. D opiero te raz  po ra z  p ierw szy  św. B a rb a ra  po 
w róc iła  do cechow ni.

K s K. F o n fa ra  w  sw ym  kazan iu  w spom niał o ciężkiej p racy  
górn ika . Z as tan aw ia ł się rów nież  n ad  tym , czy je s t dobrze  że 
obecnie o d p raw ia  się m szę św . w  m iejscu  p racy , a w ięc tam . 
gdzie p ra c u ją  ludz ie  o  różnych  pog lądach  M iejsce p racy  jes t 
i pow inno  być m iejscem  pracy , a kościoł — m iejscem  m o d 
litw y . M ów ca ponow nie w rócił w spom nien iam i do czasów  
p rzedw o jennych , w  k tó rych  bardzo  źle trak to w an o  ro b o tn ik ó w . 
n ie  m ieli oni żadnego p ra w a  i by li bezlito śn ie  w ykorzystyw an i 
p rzez  fab ry k an tó w . D latego też  robo tn icy  w alczy li poprzez ró ż 
nego ro d za ju  m an ife s tac je  o n iew ykorzystyw an ie  w  sposob 
bezlito sny  ludzi p racy . W chw ili obecnej każdy  ro b o tn ik  m a 
jed n ak o w e p raw o  do pracy, a w alczą om o sp raw ied liw ość  i 
dobro  człow ieka. A by to  w szystko osiągnąć, n ie  p o trzebne  są 
żadnego  ro d za ju  m an ifestac je , a  ty lko  z likw idow an ie  egoizm u, 
so lidna  i w y trw a ła  p raca. N a zakończen ie sw ego k azan ia  ks. 
K F o n fa ra  życzył w szystk im  górnikom , ab y  zaw sze szczęśliw ie 
w y jeżdżali z k o p a ln i i w  zd row iu  w raca li do sw ych  rodzin . 
N astępn ie  w szyscy zeb ran i m od lili się gorąco w  in ten c ji g ó r
ników .

Po zakończen iu  uroczystości ks. proboszcz E ugeniusz S te l
m ach  rów n ież  życzył górn ikom , aby  Bog by ł zaw sze z nim i, 
oraz odczytał te leg ram  od ks. bp. T adeusza R. M ajew skiego.

W arto  w spom nieć, że p rzed  k ilkom a d n iam i m in ą ł ro k  od 
dn ia , k iedy  to ks. E ugeniusz S te lm ach  pośw ięcił w ieżę przy  
kościele. B udow ę rozpoczął on daw no, je d n a k  po d ług ich  k ło 
po tach  w  czerw cu ro k u  1980 pow rócono do budow y i p a ra f ian ie  
n ie  szczędząc sw oich sił, a  tak że  ofiarności, przyszli pom agać 
przy  zakończen iu  prac.

W  dw a dn i po te j uroczystości św . B arbary , ja k  co roku , 
dzieci z p a ra f ii w  S trzyżow icach  obchodziły  uroczystość św. 
M ikołaja . Z w yczaj ten  w  p a ra f ii S trzyżow ice p an u je  już od 
czasu p o w stan ia  p a ra f ii i zaw sze w  ten  dzień  dzieci są  pe łne  
radości. O bow iązkow o mu-si przybyć do p a ra f ii sędziw y M iko
ła j i spo tkać się z dziećm i.

U ciecha najm łodszych  z p rzybycia  M iko ła ja  by ła  i ty m  r a 
zem  ogrom na. C hętn ie  ro b iły  sobie zd jęc ia  w  tow arzystw ie  
św . M iko ła ja  i zadaw ały  różne p y tan ia . Po  opow iedzeniu  
dzieciom  o sw oje j podróży  do nich, w  rew an żu  za ciekaw e 
opow iadanie , dzieci bardzo  ch ę tn ie  zgłaszały  się z w ierszykam i 
i p iosenkam i.

N a zakończen ie te j rad o sn e j d la  dzieci uroczystości ks. E. 
S te lm ach  zrob ił rozbaw ionej g rom adce p am ią tk o w e zd jęc ie  ze 
św . M ikołajem .

Z am ieszczone zd jęc ia  p re z e n tu ją  ub ieg łoroczną uroczystość 
w  strzyżow ickiej p ara fii.

TERESA CZARNECKA
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Z życia naszego Kościoła

30-lecie Parafii Polskokatolickiej w Poznaniu

P ięk n y , pogodny je s ien n y  dzień  4 p aź 
d z ie rn ik a  1981 ro k u  pozostan ie  n a  d ługo w  
pam ięci p o zn ań sk ich  p a ra f ia n . W d n iu  tym  
bow iem  n a s tą p iła  daw no  o czek iw ana przez  
n as w izy tac ja  Z w ierzch n ik a  K ościoła P o l- 
skokato lick iego  b isk u p a  T adeusza  M a jew 
skiego o raz  A d m in is tra to ra  D iecezji W ro
c ław sk ie j k siędza in f. W iesław a S ko łuck ie - 
go.

P a ra f ia  n asza  p o stanow iła  uczcić w  tym  
d n iu  trzy d z ie s tą  roczn icę zo rgan izow an ia  
K ościoła P o lskoka to lick iego  w  sto licy  ziem i 
w ie lkopo lsk ie j — P o zn an iu  — o raz  ju b ileu sz  
60-lecia K ościo ła w  Polsce. N a k ró tk o  przed 
u roczystą  sum ą, p rzed  kościołem  n as tąp iło  
pow itan ie  dosto jn y ch  G ości p rzez  R adę P a 
ra f ia ln ą  o raz  dzieci i m łodzież p a ra f ii . Nie 
obyło się p rzy  tym , oczyw iście, bez  k w ia 
tów  i p ięk n y ch  słów  p o w itan ia  p rzez  je d 
n ą  z m łodszych  p a ra f ia n e k  H elenkę  Ł ak o 
m ą. Po p o w itan iu  p rzez  p rzed s taw ic ie li p a 
ra f ii, G oście w . o toczeniu  gospodarza  p a ra 
fii K siędza  D ziekana  R o m an a  S krzypczaka ,

p rzy  śp iew ie  „S erdeczna M atk o ”, w kroczy li 
p ro ces jo n a ln ie  do w n ę trz a  św ią ty n i p iękn ie  
ukw iecone j i u d ek o ro w an e j n a  to w ie lk ie  
p a ra f ia ln e  św ięto .

P rzy  o łta rzu  g łów nym  n astąp iło  p o w ita 
n ie  p rzez  naszego proboszcza. N astęp n ie  ro z 
poczęła się u roczysta  litu rg ia  M szy św . od 
p ra w ia n a  p rzez  ks. b isk u p a  T ad eu sza  M a
jew sk iego  zw ierzch n ik a  K ościoła. Po E w a n 
gelii k azan ie  w ygłosił gospodarz  diecezji, 
ks. inf. W iesław  S ko łucki. P rzek azan e  
p rzez  n iego słow a w ie rn i od eb ra li z w ie l
k ą  pow agą i za in te reso w an iem . Z aw ie ra ły

one bow iem  w ie le  c iek aw y ch  p rzyk ładów  
zaczerp n ię ty ch  z życia .

W czasie K o m u n ii św . w szyscy obecni w  
św ią ty n i p rzy s tąp ili do S to łu  P ańsk iego .

N a zakończenie  u ro czy s te j S um y  C ele
b ra n s  udzie lił zeb ran y m  b iskup iego  b łogo
sław ień stw a , a  n a s tęp n ie  p rzem ów ił do 
w ie rn y ch . W sw ym  S łow ie B iskup im  w y ra 
ził w ie lk ą  rad o ść  i zadow o len ie  z m ożli
w ości p o b y tu  w  nasze j p a ra f ii  i w  je j p ię 
k n e j, zab y tk o w ej, o s ta tn io  odnow ionej, b a 
ro k o w ej św ią ty n i. P odziękow ał n as tęp n ie

R adzie  P a ra f ia ln e j, T o w arzy stw u  N iew iast 
i m in is tra n to m  o raz  w szystk im  p a ra f ian o m  
za ich zaangażow an ie . O sobne podz iękow a
n ie  K siąd z  B iskup  złożył na  ręce  naszego 
proboszcza za jego w ie lo le tn ią  i odd aną  
służbę d la  d o b ra  K ościo ła. „D zięki o f ia r
n e j p ra c y  W aszego proboszcza — p ow ie
dzia ł ks. B iskup  — p a ra f ia  w  P oznan iu  
zyskała  a u to ry te t  i szacunek . S tan o w i ona 
p ięk n ą  w izy tów kę, a  zarazem  now ą k a rtę  
w spó łczesnej h is to rii naszego  K ośc io ła”.

U roczystość zakończono odśp iew an iem  
„Boże coś P o lsk ę”, a n a s tęp n ie  w ie rn i w raz  
z d u chow ieństw em  u d a li się p rzed  kościół, 
gdzie zosta li uw ieczn ien i n a  p am ią tk o w ej 
fo to g rafii, w  tym  ta k  bard zo  u roczystym  
dniu .

JAN DZIERZGOW SKI-DRZEW IECKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

IA p ierw szą  ja k b y  kap licą , czy p ie rw szą  św ią ty n ią  ch rześc i
jań sk ą , w  k tó re j p ie rw si ch rze śc ijan ie  g rom adzili się na  
m od litw y , p rzede  w szystk im  — M ary ja  P a n n a  i —• ap o sto 
łow ie. d la  k tó ry ch  by ło  to  zarazem  m iejsce  zeb rań . T u  też 
byw ał -s- Jezus C hrystus i tu  nap raw d o p o d o b n ie j Jesus 
C h ry s tu s  spożył ze sw oim i ap o sto łam i -> O sta tn ią  W iecze
rzę, jak o  też już po sw oim  w stąp ien iu  do n ieb a  na  tu  zg ro 
m adzonych : N ajśw . M ary ję  P an n ę  i aposto łów  zesłał -»■ 
D ucha św .

M ard u k  — (babil.) — to im ię  m ito logicznego p ro w in c jo n a l
nego boga bab ilońsk iego , w p ie rw  czczonego ja k o  boga 
w iośn ianego  słońca , a  późn ie j m n ie j w ięcej od czasów  
H am m u rab ieg o  narodow ego  boga B abilon ii. U w ażano  go za 
stw órcę  i  p a n a  n ieb a  i ziem i, o p iek u n a  ludzi i m istrza  
m agii. Za jego m ałżonkę  uw ażano  bogin ię  S a rp a n itu , a  za 
syna  Nebo. Sądzono, iż  je s t on  w zorem  jak b y  starszego  
m ężczyzny z b ro d ą , z k o ro n ą  i in n y m i o zn ak am i w ładzy , 
k tó ry m i m ia ły  być: k ij i ko ło  w  le w e j ręce , a  w  p ra w e j 
bat, o ra z  b erło  w ra z  z tro n em . M iał b a rd zo  w ie le  p rz y 
dom ków , podobno aż 50, a le  n a jb a rd z ie j znanym  zdaw ał się 
być — B e l .

M arek  A u re liu sz  — (ur. 121, zm. 180) — cesarz  rzy m sk i od 
161 roku . N ap isa ł m .in . R o zm yślan ia  (w yd. poi. 1913), w  
k tó ry ch  p rzed s taw ił sw oje .pog lądy  teo log iczne i filozoficz
ne późnostoickie.

M arek  św.. E w an g elis ta  — (ur. r. ?., zm. ok. 74) — to p rzede  
w szystk im  uczeń  - św. P io tra  a le  i tow arzysz  m isy jnych  
podróży  jagO' i - św . P aw ła , a rów n ież  -*■ św . B arb a rb y . 
W yw odził się z poko len ia  L ew i, a  m a tk a  jego, M aria , b y ła  
w łaśc ic ie lką  d om u  w Jerozolim ie, w  k tó ry m  n a  p ię trze  w 
ja d a ln i — w  w ieczern ik u  Jezus C h ry stu s n a jp raw d o p o d o b -

w opracowaniu bp. M. Rodego

n ie j spożył ze sw oim i aposto łam i -*■ O sta tn ią  W ieczerzę; tu  
też  byli z eb ran i ->• M ary ja  P a n n a  i -*■ aposto łow ie, k iedy  
z jaw ił się, cudow n ie  uw oln iony  z w ięzien ia , ->■ św . P io tr  
(por. Dz. Ap. X II, 1 — 17); dom  ten  by ł za razem  p ie rw 
szym  kościołem  ch rześc ijań sk im , p ie rw szą  k ap licą  ch rześ
c ijań sk ą , w  Jerozo lim ie . J e s t  też św . M arek  a u to re m  d ru 
g iej E w angelii, k tó rą  n ap isa ł m .r. 55 — 62. B ył też  o rg a n i
za to rem  i p ierw szym  b iskupem  ch rześc ijań sk im  w  A lek 
san d rii, gdzie tak że  n a jp raw d o p o d o b n ie j poniósł śm ierć  
m ęczeńską . R elikw ie  jego przen iesiono  do W enecji w  828 r. 
Sw. M arkow i jako  ew ange liśc ie  p rzydzie lono  sym bol lw a  
a  to  d latego , że ew an g e lię  sw oją rozpoczyna od op isu  po
s łan n ic tw a  św . J a n a  C hrzcic iela , o k tó ry m  P ism o św . m ów i, 
że „był g łosem  w o ła jąc eg o  na  p u s ty n i” (M r. I, 2), a  w  p u 
styn i n a jd o n io ś le j b rzm i głos lw a.

M aresco tti G aleazzo — (ur. 1627, zm . 1726) — a rcy b isk u p , 
k a rd y n a ł, n u n c ju sz  aposto lsk i w  Polsce, k tó ry  m .in . n a p i
sa ł: R elacje  n u n c ju szó w  aposto lskich , w  k tó ry ch  tom ie d ru 
gim  Cs. 361 — 410) z n a jd u je  się op is do tyczący  sto sunków  
polsk ich  z czasów  jego n u n c ja tu ry  w  Polsce.

M are t H en ry k  L u d w ik  — (ur. 1805, zm. 1884) — to f r a n 
cusk i rzy m sk o k ato l. b iskup , su fra g a n  p ary sk i, d z iek a n  w y 
dz ia łu  teolog icznego  w  Sorbonie , p ro feso r teologii. K olego
w a ł się m .in. z - D ollingerem . J e s t a u to re m  k ilk u  p rac , a 
spośród n ich  tu  w ym ien ić  należy : Essai su r le pan thH sm e  
dans les societes m odernes  (1845), czyli O p a n te izm ie  w e  
w spó łczesnych  spo łeczeństw ach: Theodicee chretienne  (1350), 
czyli Teodycea  chrześcijańska; L ’A n tich r is tia n ism e  (1864), 
czyli A n ty c h ry s tia n izm ; P hilosophie  e t R elig ion  (1866), czyli 
Filozofia  i  religia; Du concile genera ł e t de la v a ix  reli- 
gieuse  (1869), czyli O soborze p o w szech n ym  i o p o ko ju  re 
lig ijn ym  (dzieło to zostało  w c iąg n ię te  d o  indeksu  książek
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O dobrej matce 
wspomnienie pośmiertne

L is t od P an i W andy  L U T C ZY K  z O shaw y k. T oron to , d a to w an y  
z d n ia  16 czerw ca, d o ta r ł do m n ie  po k ilk u  m iesiącach  z  pow odu 
s t ra jk u  pocztow ców  w  K anadz ie . P a n i W anda p ro si m n ie  w  liś 
cie, ab y m  zam ieścił w  „R odzin ie” w spom nien ie  p o śm ie rtn e  o je j 
m atce , k tó ra  zm arła  21 m a ja  1981 ro k u .

Z lis tu  dow iedzia łem  się, że śp. A nna PO W Ą SK A  m ia ła  le k k ą  
śm ierć  jak o  nag ro d ę  od Boga za tru d n e , pożyteczne, p raco w ite  ży
cie. W  sobotę o godz. 12 w  nocy s tra c iła  p rzy tom ność , a  w  n ie 
dzie lę  o 6 po p o łu d n iu  już n ie  żyła. S ta n ę ła  u  b ra m  w ieczności, 
p rzed  obliczem  M iłosiernego  B oga, a b y  o deb rać  zap ła tę , ja k ą  Bóg 
d a je  m a tk o m , k tó re  pod ję ły  ciężką, odpow iedzia lną  p racę  u trz y m a 
nia, w y ch o w an ia  i w y k sz ta łcen ia  dzieci.

P a n i A nna przez  40 la t  by ła  w zorow ą w yznaw czyn ią  K ościoła 
N arodow ego, n a jp ie rw  w  Polsce, po tem  w  U SA  i K anadz ie . D oce
n ili to  duchow n i K ościo ła  i u rząd z ili je j w sp an ia ły  pogrzeb. N a j
p ie rw , w  środę  w ieczorem , odp raw iono  n ab o żeń stw o  żałobne, k tó re  
p row adz ił sam  O rd y n a riu sz  D iecezji K a n a d y jsk ie j w  asyśc ie  K się 
dza R. K A Y  — proboszcza p a ra f ii w  O shaw ip księdza  E ugen iusza  
N A N O W SK IEG O  — proboszcza z O akw ille , k siędza  M ieczysław a 
K L E K O T A  — proboszcza z W elland , k siędza  Z bign iew a PIÓ R O  — 
proboszcza z H am ilto n , księdza  H. S IM A JC H E L A  z USA. W  czw ar

tek  ra n o  przew ieziono  Z m arłą  sam olo tem  do P assa ic , N ew  Je rse y  
k. N ow ego Y orku , by  ta m  pochow ać obok m ęża. M szę św . ża łobną 
o d p raw ił o raz  cerem on ie  pogrzebow e p o p row adził k s iąd z  sen io r 
J . SŁYSZ w  asyście księdza  J. K O T U L I w  kościele św . P io tra  i 
P aw ła  w  P assaic .

P an i A n n a  P o w ąsk a  spoczęła n a  cm en ta rzu  P o lsk iego  N aro d o 
w ego K ościoła K ato lick iego , choć daleko , n a  obczyźnie, a le  w śród  
sw oich  — w śród  P o lak ó w  em ig ran tó w  i w śród  w yznaw ców  tego 
K ościo ła , k tó re m u  b y ła  w ie rn a  od czasów  m łodości aż po la ta  spo
k o jn e j s ta ro śc i u boku  k o ch a jący ch  ją  dziec i — W andy  i T adeusza
— o raz  synow ej zięcia i w nuków .

O de m n ie  należy  się ś.p. A nn ie  PO W Ą SC E d ług  w dzięczności. 
W iele gościnności i dobroci zaznałem  w  J e j  dom u. N a jp ie rw  w  l a 
tach  tru d n y c h  d la  K ościo ła  w  Polsce 1949 — 1959 b yw ałem  u p a ń 
s tw a  P ow ąsków  w  Sopocie, w  G dańsku , zaw sze m ile  p rzy jm o w an y  
i p o d e jm o w an y  tym , „czym  c h a ta  b o g a ta ”. W anda  i T ad eu sz  by li 
w ted y  „p o d lo tk am i”, a  te ra z  w yrośli n a  dzie lnych , p racow itych , 
p rzedsięb io rczych  ludz i i ta k  ja k  ich ro dzice  losy  sw oje  w  dziedz i
n ie  w ia ry  zw iązali z K ościo łem  N arodow ym . G dy odw iedziłem  Os- 
h aw ę w  p aźd z ie rn ik u  1977 ro k u , zazna łem  m iłe j gościny w  dom u 
p a ń s tw a  L u tczy k ó w  u có rk i W andy  i w  dom u syna T adeusza . N ie 
da leko  pad ły  ja b łk a  od jab łon i. P a n ią  A n n ę  sp o tk a łem  u dzieci 
p ięk n ie  u b ra n ą , u śm iech n ię tą , zadow oloną i jeszcze p rzy  dob rym  
zdrow iu . P o m ag a ła  dzieciom  w w y ch o w y w an iu  ich  dzieci, a  sw oich 
w nuków . C ieszy ła  się z tego, że m a ta k  d o sta tn ią , spoko jną , po 
godną starość.

N iech  J e j  Bóg da  n iebo  za to w szystko , co dobrego  Uczyniła dla 
in n y ch  ludzi, a  w  ty m  ró w n ież  d la  m nie.

N iech  w  w iecznym  p rzeb y w a  pokoju .

Ks. EDW ARD BAŁAKIER

ŁASKA
W  leśnej ciszy  d o tkn ą łeś  m n ie  sw ą  ręką, P anie  — 
C zekam  na T w o je  słow o  — na T w o je  w skazan ie  —
Jako  traw a  na w ich rze  n isko  się pochy lam  —
P łaszcz p ych y  odrzucony  — trw a m  w  skrusze , w  pokorze,

Z  w szech s tw o rzen iem  w ierności p rzysięga  m n ie  w iąże  — 
(C zy to  w ieczność, czy  ty lk o  kró tsza  zm ierzch u  chw ila?) 
R obaczek  u  stóp  m o ich  je s t m y m  m iły m  bratem ,
W id zę  cuda  i ła sk i w ko ło  — nic poza ty m  —

B ia łym  o b łoczk iem  p łyn ę  p rzez  n iebo ogrom ne!
K o łysze  się z  kw ia ta m i, z  jagodą rum ien ię .
K rop lą  zło te j ży w ic y  lśn ię w  jo d ło w ym  cien iu  —
C zy św ia t lę k iem  i grozą b y ł w czora j — n ie  pom nę!

Jako  ślepiec po o m acku  szu ka ła m  m e j ścieżki,
A  oto tuż, p rzede  m ną, gościn iec n ieb iesk i — 
W yciągam  ręce, sza ty  T w e j w  zm ierzch u  d o tyka m !  
W szystko  się ju ż  w yja śn ia  — i w szy s tk o  przyb liża .

L e k k im  ja k  sk rzyd ło  p taka , c iężk ie  ram ię  k rzy ża  — 
Ś w ia tło  nagłe, ja k  p ło m ień  na w skro ś m n ie  p rzen ika !  
Panie, n ie  odchodź jeszcze! Z ostań  w  ciszy ze  m ną!  
Ju ż  d ziś  w iem . Żadna  m ęka  n ie  była darem ną  —

Żadna  łza n ie  zw ilży ła  na próżno  po w iek i!
O b e jm ij m n ie  zn ó w  w ich rem  T w o je j św ię te j m ocy!  
O lśnij d ia m en tem  g w ia zd y  je d y n e j w śród  nocy!
U lecz serce m iłości p rzen a jsło d szym  lek iem !

Z uzanna R abska (1882 — 1960)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

zakazanych , tra k to w a ło  bow iem  neg a ty w n ie  o n ieom ylności 
pap ieża  i jego  podpo rządkow anym  sto sunku  w zględem  so
boru , czyli zależności od soboru . P óźn ie j jed n ak , już  po 
og łoszen iu  d o g m atu  o  n ieom ylności pap ieża, bp  M are t zm ie
n ił sw ój pogląd  i p o d p o rządkow ał się tem u  n ow em u  dog
m atow i).

M aret J a n  C hrzciciel — (ur. ok. 1820, zm. 1908) — to fes. 
rzym sko kato l., f ra n c u sk i teolog i h is to ry k . O pracow ał i 
w y d a ł dzieło  pt. V o ix  de l’episcopat, czyli G łos ep iskopatu , 
w  k tó ry m  zebra ł bodaj w szystk ie  b isk u p ie  lis ty  p a s te rsk ie  
i w ykaza ł, że m a ją  one je d e n  w spó lny  ideow y  m ianow nik , 
co rów n ież  dow odziło  w ed ług  niego jedności K ościoła. W ięk 
szym  jeszcze jego  dziełem , chociaż n iedokończonym , liczą
cym  iu ż  80 tom ów , by ł zbiór m ate ria łó w , rękopisów , a u to r 
s tw a  b iskupów , k tó ry m  dal ty tu ł: G loires de 1’ćpiscopat 
catholiąue, czyli S ła w y  ep iskopa tu  katolickiego.

M argerie A m adeusz de: M arheineke: F ilip  K an  -> Maria — 
im ię m atk i.

Maria K leofasow a, czyli żona K leo fąsa  — to im ię m a tk i 
aposto łów  -> św . J a k u b a  M łodszego i św . J a ^ a  E w anae- 
listy , a  tak że  k re w n a  — M aryi P a n n y  — M atk i Bożej. B yła 
w śró d  n iew ias t, k tó re  s ta ły  pod k rzyżem  k o n a jąceg o  Jezu sa  
i k tó re  w czesnym  ra n k ie m  n ied z ię ln y m  podąży ły  do  grobu, 
ab y  nam aśc ić  Jezu sa , a le  Jezu s C h ry stu s  już zm a rtw y c h 
w sta ł (por. m .in . Mt. X X V II, 55 i X X V III, 1; M r. XV, 1 i 
nn.; Ł k. X X IV , 10).

M aria Laach — to n azw a s ta rego  o pac tw a  i sam o opactw o  
b en ed y k ty ń sk ie , założone w  X I w . a położone w  zachód, 
części R F N  nad  jeziorem  L aach  (L aacher See), przechodziło  
w  sw oich  dz ie jach  różne  ko le je . Od d aw n a  i w spółcześn ie  
je s t znane je d n a k  za rów no  ze w sp an ia łe j zaby tkow ej b a 

zy lik i ro m ań sk ie j i p rzy leg łych  budow li, a le  rów nież jako  
pow ażny  i bardzo  a k ty w n y  o śro d ek  w y d aw n icz j’- (m .in. 
s ław ne S tim m e n  aus M aria Laach, czyli G łosy z  M arią  
Laach) i in sp ira to rsk i w  zak res ie  św iadom ego i rozum ianego  
ru ch u  i życia litu rg icznego .

Maria M agdalena — to im ię  n iew ias ty , o k tó re j p iszą -*■ 
E w an g elie  ja k o  o te j, k tó ra  m .in. b y ła  w śród  g rona  kobiet, 
p rzebyw ających  b lisko  Jezu sa  i w  czasie Jego  dz ia ła ln o 
ści, m es jań sk ie j, a le  i pod k rzyżem  ko n a jąceg o  Jesu sa , jak  
rów nież  w czesnym  n iedzie lnym  ra n k ie m  przy  grobie, z 
k tó reg o  Jezu s zm artw y ch w sta ł, a , k ied y  tu  tegoż ra n k a  
p rzysz ła  po raz  d rug i, u k aza ł się je j zm artw y ch w sta ły  Jezus 
i p rzek aza ł je j sw o je  polecenie, k tó re  m ia ła  n a s tęp n ie  
pow tórzyć  b rac iom  — aposto łom  (por. J. X X , 11 — i nn.). 
Je d n a k  n ies łu szn ie  u to żsam ia ją  ją  n iek tó rzy  z M arią  — 
jaw nogrzeszną , o k tó re j p isze np. św . Ł u k asz  V II, 36 i nn .

M arianie — to n azw a cz łonków -zakonn ików  polskiego zg ro 
m ad zen ia  zakonnego, założonego w  1673 ro k u  c rzez  Dijara 
-► ks. S tan is ław a  Papczyńsk iego  w  W arszaw ie. G łów nym  
celem  zg rom adzen ia  było  szerok ie  roznow szechn ian ie  k u ltu  
N ajśw iętsze j -> M ary i P a n n y  N iepoka lane j, co uw id aczn ia 
ło  się też  w  po lsk im  skrócie  — M arian ie , o raz  w  palnej 
po łac in ie  u ję te j nazw ie: C ongregatio  Polona O rd in is  F ra -  
tru m  C onception is B ea tae  M ariae  V irg in is Im ą iacu la tae . 
czyli po po lsku : P o lsk ie  zerom adzeni=  zakonu  b rac i n ie -  
pokolanego  poczęcia B łogosław ionej M aryi D ziew icy, oraz 
dow odzen ia  konieczności m o d litw y  za dusze  zm arłych . 
K rzew ili też i k rzew ią , chociaż je s t  ich obecnie n iew ielu , 
ogólną w iedzę teo log iczną w  d u że j m ierze  noprzez  p ro w a 
dzen ie  m isji w śród  ludu , a  daw nie.! rów n ież  w śród  in te li
gencji p rzede  w szystk im  poprzez w y d aw an ie  m iesięczn ika
o filozoficzno-teo log icznym  u k ie ru n k o w an iu  pt. P ro  C hristo  
(Dla C h rystu sa).
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SYTUACJA KOŚCIOŁA  
RZYM SKO

KATOLICKIEGO  
W HOLANDII

K a rd y n a ł W illeb rands, a rc y 
b isk u p  U trech tu , s tw ie rd z ił w  
liście  p a s te rsk im  do księży  
sw ej diecezji, że s tan  K ościo
ła  R zym skokato lick iego  w 
N id e rlan d ach  u leg ł szybk iem u 
pogorszen iu  od czasu  rz y m 
skiego synodu  b iskupów  ho
len d e rsk ic h  w  styczn iu  1980 
r., k ied y  to  zniw eczono n a 
dzieje  n a  o d zyskan ie  jedności 
poprzez  p raw d z iw ą  k o leg ia l
ność.

KO NSULTACJA  
KONFERENCJI 

KOŚCIOŁÓW  
EUROPEJSKICH  

W ANGLII

P rzez  5 dn i m arca  (24-28) 
trw a ła  w  C a rd if f-L ia n d a ff  (W. 
B ry tan ia ) k o n su lta c ja  K o n fe 
re n c ji K ościo łów  E u ro p e jsk ich  
(90 d e lega tów  koście lnych  z 
18 k ra jów ). J e j zadan iem  było 
op racow an ie  w y tycznych  do 
dalszych  p rac  s tu d y jn y ch  n ad  
ek u m en ią  i s łużbą poko jow ą 
K ościołów . T em a t posiedzenia  
b rzm ia ł: „W spólnota  D ucha
Św iętego — K ościół, s tw o rze 
n ie” . G łów nym i re fe re n ta m i 
by li: d r  hab . J a n  A nch im iuk  
(Polski K ośció ł P raw o sław n y ) 
i k s. d r P a u l H. B a lla rd  (b ap 
ty s ta  z C ard iff).

NAGRODA
IM. A. SCHWEITZERA  

DLA HINDUSA

T egoroczną ..N agrodę im . 
A lb e rta  S ch w eitze ra  za h u 
m an izm ” o trzy m ał H indus 
w y k ła d a ją c y  na  u n iw e rsy te 
cie W ilm ing ton  w  s tan ie  P łn . 
K a ro lin a  (USA). J e s t  n im  b. 
w ęd ro w n y  m n ich  b u d d y jsk i 
S adhu  I t ty a v ira h , a u to r  p rz e 
szło 50 książek  i założyciel 
(1973 r) C en tru m  D ialogu  R e
lig ijnego  i N aukow ego w  R ai- 
pu rze  (Indie). W  z rea lizo w a
n iu  p lan ó w  b u dow y  tego C en 
tru m  pom ocna b y ła  m . in. 
C en tra la  M isy jna  „M issio”, 
p rzy  a rch id iecez ji w  A kw iz
g ran ie  (RFN), k tó ra  to p rz e d 
sięw zięcie sfinansow ała . 5 tys. 
d o la rów  nagrody , k tó re  poza 
p am ią tk o w y m  m edalem  o trzy 
m a S. I t ty a v ira h , m a  już sw o 
je p rzeznaczen ie  — będzie  
w k ład em  w  budow ę tw o rzo 
nego w  In d iach  In s ty tu tu  im. 
A lb e rta  S ch w eitze ra . W spom 
n ian a  nag ro d a  pochodzi z 
p ry w a tn e j fu n d a c ji i po ra z  
p ie rw szy  p rzy zn an a  została  w  
1975 r. M atce T eresie .

KONFERENCJA  
TEOLOGICZNO-

-EW ANGELIZACYJNA  
POLSKIEJ RADY  
EKUMENICZNEJ

W d ru g ie j połow ie czerw ca 
b r. w  W arszaw ie  odbyła  się 
K o n fe ren c ja  teo log iczno-e- 
w an g e liz acy jn a  zo rgan izow a
na  przez  P o lsk ą  R adę E k u 
m en iczną  d la  d u ch o w ień stw a ' 
zrzeszonych  w  R adzie  K ościo
łów. T em atem  K o n fe ren c ji by ł 
te k s t p sa lm u  29. a  zw łaszcza 
fra g m e n t „P an  da s iłę  ludow i 
sw em u, P a n  da ludow i sw e
m u  b łogosław ieństw o  p o k o ju ” . 
B y ła  to  już  d ru g a  ses ja  tego

K ated ra  św . P io tra  w R e gensburgu  (RFN)

ro d za ju , w  k tó re j w zięło 
u dz ia ł ok. 150 uczestn ików . W 
w y k ład ach  i za jęc iach  typu  
sem in ary jn eg o  poza w y k ła 
dow cam i w zięli udz ia ł: prof. 
d r  W ito ld  B enedyk tow icz , ks. 
bp  Z dz isław  T ra n d a  i m gr 
B a rb a ra  N arzy ń sk a . K ie ro w 
n ik iem  zajęć  by ł ks. Z dzisław  
P aw lik , s e k re ta rz  PR E.

NOWY B ISK U P  
EW ANGELICKI 

DIECEZJI 
HOLSTEIN-LUBEKA (RFN)

N a 10-letn ią k ad en c ję  zo
s ta ł w y b ra n y  b iskupem  d iece
z j i  H o lste in -L u b ek a , ks. U l
rich  W ilekens (52 1), p ro feso r 
teologii w  H am b u rg u , z K oś
cioła E w an g e lick o -L u te rań - 
skiego P ó łnocne j Ł aby . No- 
w o w y b ran y  zw ierzchn ik  K oś
cioła je s t n a s tę p c ą  b isk u p a  
F rie d ric h a  H u b n era , k tó ry  po 
u kończen iu  70 la t życia p rze 
szedł w  s ta n  spoczynku.

LUTERAŃSK O- 
-A N G L IK A fiSK I 

DIALOG W EUROPIE

W H anow erze  na  początku  
lip ca  b r. odby ł się d rug i r e 
g iona lny  lu te rań sk o -an g lik ań - 
sk i d ia log  ekum en iczny  E u ro 
py-

Przew odn iczy li n a  posiedze
n iach  kom isji ze stro n y  a n g li
k ań sk ie j ks. d r  Jo h n  G ibbs, 
b isk u p  C oven try , ze s tro n y  
zaś lu te ra ń sk ie j — ks. d r  
G u n th e r G asm ann . p rezy d en t 
K ościoła E w an g elick o -L u te- 
rań sk ieg o  w  H annow erze  
(RFN).

K o m is ja  ta  za ję ła  się p rze 
de w szy stk im  b ad an ie m  ro li

i fu n k c ji b isk u p a  w  obu K o ś
ciołach: po jęcie  h is to rii, t r w a 
n ia , od rodzen ia  i s t ru k tu ry  m y
śli teo log icznej obu  K ościołów . 
P odstaw ow y  te m a t o b rad  
K om isji by ł n a s tęp u jący : „Z a
d a n ia  lu te rań sk ieg o  i a n g li
kańsk iego  K ościo ła  w  ciągle 
zm ien ia jący m  się spo łeczeń
stw ie  eu ro p e jsk im ”. W  sk ład  
kom isji w eszli p rzedstaw ic ie le  
K ościo ła A ng likańsk iego  (A n
glii, W alii, Szkocji i Ir lan d ii)  
o ra z  K ościoła E w angelicko- 
-L u te rań sk ieg o  (Szw ecji, F in 
land ii, N orw egii, W ęgier, R FN
i NRD). S p raw o zd an ie  z p rz e 
biegu n a ra d  K om isji p rz e k a 
zane zostało  A ng lik ań sk ie j 
R adzie  K o n su lta ty w n e j o raz  
Ś w ia tow ej F e d e ra c ji L u te ra ń 
sk iej.

HISTORIA KOŚCIELNA  
W ODCINKACH  

W YDANA W NRD

E w an g e lick i' Z ak ład  W y
d aw n iczy  w  B erlin ie  (E w an- 
gelische V e rL aag san sta lt — 
B erlin ) zap lan o w ał ta k ą  se 
rię  w ydaw n iczą , k tó re j części 
sk ładow e stan o w ią  odcink i h i
s to rii kościelnej, I — K oś
ciół S ta ro ży tn y  o raz  w czesne 
średn iow iecze . II  — Ś red n io 
w iecze późne a R efo rm ac ja  
o raz  I I I  — C zasy now e.

O sta tn io  (w  r. 1980) op u 
b lik o w an y  został szósty  tom  
p ierw szej se rii p ió ra  F r ie d -  
helm a W in k e lm an n a  p t. „Die 
O stlich en  K irch en  in  d e r 
E poche d e r  c h ris tlich en  
A u se in an d e rse tzu n g en  (5 b is 7 
J a h rh u n d e r t)” — K ościoły 
w schodn ie  w  epoce po lem ik i 
chrysto log icznej. S k ład a jąca  
się ze w stęp u , 5 rozdzia łów  i 
zakończen ia, p iękn ie  w y d an a  
ro zp raw a  zaw ie ra  bardzo  in 

te re su ją c y  m a te ria ł, pośw ięco
ny b ad an io m  sy tu a c ji K ościo
ła w  okres ie  podzia łu  ce sa r
s tw a  R zym skiego — n a  za
chodnie  i w schodn ie  (1), ro z 
w o ju  p ro b lem a ty k i ch ry s to lo 
gicznej n a  W schodzie (2), s ta 
ran io m  o u trzy m an ie  w  je d 
ności K ościo ła  i P a ń s tw a  (3), 
w y łon ien ie  się n ieza leżnych  
an ty ch a lced o ń sk ich  K ościołów  
(4) o raz  rozbudow ie  w  V — 
VI s tu lec iach  państw ow ego  
K ościo ła  B izan ty jsk iego  (5). 
K siążk a  ta  po w in n a  z a in te re 
sow ać teologów  i b adaczy  h i
s to rii K ościoła.

HANS KCNG
SZUK A DIALOGU  

Z RZYMEM

N a łam ach  naszego tygod 
n ik a  w ie lo k ro tn ie  sygnalizo 
w aliśm y  o  konflikc ie , k tó ry  
pow sta ł m iędzy  K u rią  R zym 
ską  a słynnym  teologiefn  ks. 
H ansem  K ung iem , na  t le  w y
d an y ch  p rzezeń  książek, k ry 
ty k u jący ch  sy tu ac ję  w  K o ś
ciele. O tóż teo log  szw a jca rsk i 
ks. p ro f. H ans K dng  (T yb in 
ga), k tórego  pozbaw iono  p r a 
w a p ro w ad zen ia  w y k ład ó w  
na  u n iw ersy tec ie  w  T yb indze 
w sk u tek  co fn ięc ia  m isji k a 
non iczne j p rzez  pap ieża, szu 
ka  zgody. P odczas k o n fe re n 
cji p raso w ej w  R zym ie K ling 
ośw iadczył, że w  sw ym  liście 
do pap ieża  J a n a  P aw ła  II  
zgłosił gotow ość odbycia  ro z 
m ow y. U w aża on  za kon iecz
ne  zw rócić się do pap ieża  
bezpośrednio , ab y  przedłożyć 
n a  jego ręce  sw oja  spraw ę. 
L is t te n  m a date  25 s ierpn ia  
1980 r.

P o n ad to  ks. H ans K ung  o ś
w iadczy ł K ato lick ie j A gencji 
P raso w ej (K PJA ), że będzie 
?ię cieszył z dob rych  s to su n 
ków  z R zym em . N ie chce je d 
nak  żadnych  kom prom isów . 
Jak o  uczonv. w i e r z v .  że p ra w 
da w cześn ie i c z v  później zw y
cięży. H. K ling  bow iem  w y
chodzi z  tego założenia, że 
k ry ty k a  w  K ościele  dob rze  
zrobi, że o czek u je  uczciw ego 
dialogu. ..Jeżeli m o ja  sn raw a 
je s t m y lna , fa łszyw a, w ó w 
czas d y sk u s ja  sam a p o tw ie r
dzi, że je s t om yłką, a le  jeśli 
m o ja sp raw a  n ie  je s t fa łszy 
w a, to  żadne  m etody  cenzury  
n ie pom otra” — Dowiedział 
szw a jca rsk i teolog. Z dan iem  
jeso , d ialog  s tanow i obecnie 
now ą fo rm ę zażegnan ia  k o n 
f lik tó w  w  K ościele.

NOW Y BISK U P  
DIECEZJALNY  

KOŚCIOŁA  
LUTERAŃSKIEGO  

W FIN LA ND II

O sta tn io  o d by ły  się w ybory  
n a  s tan o w isk o  b isk u p a  diecez-
ii K uopio  CFinlandia) rad cy  
kościelnego ks. Ju k a  M alm i- 
v a a ra  (64 1), u czestn ik a  ruchu  
odrodzeniow ego  w  K ościele. 
Ks. M a lm iv aa ra  w  c ia su  o s ta t
nich dw óch la t  b v ł czynny  w 
ce n tra li K ościo ła  E w angelicko - 
-L u te rań sk ieg o  w  H elsinkach , 
pe łn iąc  jednocześn ie  obo
w iązk i p a s to ra  p a ra f ii  e w a n 
gelick ie j w  K uopio . P o 
chodzi z d u ch o w n ej rodziny , 
jego o jc iec  by ł b isk u p em  d ie 
cezji T em p ere  o raz  nastęD cą 
b iskupa  P aav o  K o rtek an g as .
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50 LAT PARAFII POLSKOKATOLICKIEJ
w KOSARZEWIE

Na trzydziestym kilometrze od Lu
blina, u podnóża Roztocza Lubelskie
go, znajduje się malowniczo położo
na wieś Kosarzew. Żyją tu zwyczaj
ni ludzie, acz zahartowani ciężką pra
cą na roli. Słońce i praca wycisnęły 
na ich obliczach stanowczość. Nie
rzadko pochylone nad pługiem ludz
kie grzbiety prostowały się, aby uka
zać nieugiętość charakteru wobec tru
dów życia i dumę chłopskiego stanu. 
Tak było i będzie zawsze.

Zima roku 1931 była wyjątkowo 
mroźna i śnieżna. Styczeń dawał się 
we znaki wszystkim mieszkańcom 
Kosarzewa — młodym i starym. Nikt 
nie miał odwagi wyjść poza teren 
swojego gospodarstwa. Nie znalazł się 
też nikt, kto przetarłby szlak na 
niedzielną Mszę św. do odległego
o 10 km kościoła w  Bychowie; po
dobnie było każdej zimy.

Bychowski proboszcz lekceważył 
prośby kosarzewian o pobudowanie 
kaplicy na miejscu, nie miał chęci, 
ani też zamiaru parcelować swoich 
włości. Nie chcieli tego zrozumieć 
hardzi kosarzewianie. Nie chcieli i nie 
mogli. Wysłali więc trzech odważ
nych mężczyzn do pobliskiego Ma
ci ejowa, gdzie — jak wieść niosła — 
jest kościół, w  którym po polsku ka
płan odprawia Mszę św. Niech przy
wiozą tego kapłana, może i w  Kosa- 
rzewie taką Mszę odprawi?

W mroźny niedzielny poranek (jak 
zapisane jest w  Księdze Pamiątko
wej) zajechał maciejowski proboszcz 
saniami pod strażacką remizę, gdzie 
zaciekawiony lud zbudował skrom- 
niutki ołtarz. Ale Mszy św. w  remi
zie nie odprawił, gdyż znaleźli się 
także wysłannicy prałata z Bychawy, 
którzy zamknęli podwoje remizy. 
Obok stał krzyż przydrożny — votum 
kosarzewian za uniknięcie szalejącej 
zarazy ospy. Właśnie spod tego krzy
ża popłynęły pierwsze słowa polskiej 
Mszy świętej. Tysiące kosarzewian 
uklękło na mroźnym śniegu i szepta
ło słowa przysięgi: na zawsze po pol
sku!, koniec z Bychawą: Tak było 
31 stycznia 1931 roku.

Od tamtych czasów minęło już 
50 lat. Z dniem 1 stycznia 1981 roku 
ustabilizowana, prężna i okrzepła pa
rafia polskokatolicka pw. Najwiętszej

Marii Panny Anielskiej w  Kosarze- 
wie weszła w  Rok Jubileuszowy. 
Przed kościołem ustawiono okolicz
nościową planszę z hasłem: „50 lat 
w Prawdzie”, przypominającą wszyst
kim o Złotym Jubileuszu Parafii. 
Rok 1981 zapowiadał się niezwykle. 
Energiczny proboszcz ks. Lech Koko
sa zabrał się do wielkiego dzieła — 
generalnego remontu świątyni. Na 
Dczach parafian z każdym dniem pięk
niał parafialny kościółek. Ze zwy
kłej wiejskiej świątyni, bez szczegól
nego sakralnego charakteru, prze
obrażał się w  piękną, nowoczesną*,
o smukłej sylwetce świątynię. Nie 
sposób dopatrzeć się jakiegokolwiek 
podobieństwa pomiędzy starym wiej
skim kościółkiem a obecną nowoczes
ną świątynią. Zarówno na zewnątrz, 
jak i wewnątrz. Sufit wyłożono pięk
ną drewnianą boazerią, wybudowano 
nowe ołtarze, przebudowano prezbi
terium, dwukrotnie powiększono za
krystię, pobudowano nowe, funkcjo
nalne wejście na chór. Wokół kościo
ła wybetonowano procesyjną aleję i 
główną drogę do kościoła. Ludzie 
przystawali i podziwiali, niektórzy po 
kilkakroć przychodzili, aby nacieszyć 
wzrok. Byli dumni.

Niedziela 26 lipca 1981 roku była 
kulminacyjnym dniem jubileuszo
wych obchodów parafii polskokatolic- 
kiej w  Kosarzewie. Bóg dał piękny, 
słoneczny dzień. Giszę niedzielnego 
poranku co i raz przerywał donośny 
dźwięk kościelnych dzwonów, przy
pominając o radosnej chwili. Już na 
wiele godzin przed głównymi uroczy
stościami poczęły napływać zorgani
zowane i niezorganizowane piel
grzymki. Jako pierwsza zawitała piel
grzymka z dalekiego Kotłowa na cze
le z ks. inf. Zygmuntem Koralew
skim. Z autokaru, po całonocnej pod
róży, wysiedli chłopcy i dziewczęta — 
chórzyści kotłowscy, a za nimi'orkie
stra z Kotłowa. Pięknie śpiewali, 
wzbudzając szerokie zainteresowanie 
kosarzewian i przybyłych już pierw
szych gości.

W oddali słychać było śpiew po
tężnej grupy ludzi. Szła piesza piel
grzymka z Żółkiewki. Kilkaset osób 
z ks. dziekanem Stanisławem Koza- 
lem na czele. Tuż po niej szło kilka
dziesiąt osób z Maciejowa i na koń
cu rozśpiewana liczna pielgrzymka

z Majdanu Leśniowskiego z probo
szczem parafii ks. Józefem Kłosow
skim. Miłą niespodzianką była zmo
toryzowana pielgrzymka z Grudek. 
Kilkanaście samochodów osobowych
i mikrobusów prowadzonych przez 
ks. prob. Jerzego Białasa wzbudziła 
niemałą sensację.

Punktualnie o godz. 11.30 rozpo
częła się spowiedź św. przeprowa
dzana przez dziekana łódzkiego ks. 
Stanisława Muchęwicza.

O godz. 12.00 uformowała się pro
cesja, która wyszła na przeciw przy
byłemu na uroczystości zwierzchni
kowi Kościoła Polskokatolickiego 
Biskupowi Tadeuszowi R. Majew
skiemu. Przy wtórze pieśni religij
nych Ksiądz Biskup w towarzystwie 
Administratora Diecezji Krakowskiej 
ks. inf. Antoniego Pietrzyka oraz 
ks. inf. Zygmunta Koralewskiego od
był ingres do świątyni, przed którą 
w serdecznych słowach został powi
tany przez Radę Parafialną, młodzież
i dziatwę.

Uroczystą Mszę św. celebrował 
bp Tadeusz Majewski w  koncelebrze 
z Księżmi Infułatami i Księżmi Dzie
kanami.

Słowo Boże wygłosił ks. Edward 
Bałakier z Warszawy, który .podkre
ślił bohaterstwo tych, którzy przed 
laty organizowali parafie Kościoła 
Narodowego, cierpiąc prześladowa
nia, narażając się na społeczną izo
lację.

Na zakończenie Mszy św. Słowo 
Pasterskie wygłosił Ksiądz Biskup. 
Dał on wyraz swojej radości z udzia
łu w  uroczystościach jubileuszowych. 
Ksiądz Biskup podkreślił, że „jak Ko
sarzew Kosarzewem, nigdy jeszcze 
nie było tak pięknej i podniosłej uro
czystości, która zgromadziła tak 
ogromną rzeszę wiernych”.

Zgodnie z decyzją Rady Synodal
nej, zwierzchnik Kościoła bp Tadeusz 
R. Majewski udekorował proboszcza
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Darafii ks. Lecha Kokosę Złotym Me- 
lalem Biskupa Hodura — najwyż
szym odznaczeniem Kościoła oraz 
srebrnymi medalami P. Janinę Flis — 
prezesa Rady Parafialnej; Andrzeja 
Zygmunta — seniora parafii, Małgo
rzatę Zawiślak — b. prezes Rady Pa
rafialnej z lat 1934—36, oraz Kata
rzynę Kowalczyk — najstarszą w y- 
znawczynię Kościoła Narodowego w

Z uroczystości 50-Iecia p a ra fii w  K osarzew ie. B is
kup T adeusz E. M ajew ski w  otoczeniu ks. inf. 
Z yg m u n ta  K oralew skiego, bs, inf. A ntoniego P ie t
rzy k a  opuszcza p leban ię , b y  u d ać  się  p rocesjonal- 
n ie do kościoła

F ra g m en t p ro cesji E u ch ary sty czn e j w okół kościoła

Kosarzewie. Ksiądz Biskup wręczył 
także 20 dyplomów uznania dla naj
bardziej zasłużonych parafian kosa- 
rzewskich.-

Pięknym, wzruszającym momentem 
kończących się uroczystości było bło
gosławieństwo pasterskie Księdza 
Biskupa na drugie pięćdziesięciolecie. 
Podniosły hymn „Boże coś Polskę” 
zakończył kosarzewski jubileusz. Dłu
go jeszcze grały parafialne dzwony,

głosząc chwałę Boga i Jego świętego 
Kościoła Polskokatolickiego. Bo prze
cież Kosarzew był zawsze wierny 
Bogu i Narodowemu Kościołowi.

Nadmienić jeszcze należy, że para
fianie kosarzewscy przygotowali dla 
wszystkich przybyłych gości smacz
ne posiłki gorące i zimne. Dość po
wiedzieć, że z tych posiłków skorzy
stało ponad 500 osób.

L .K .

U dział w iernych  w  p rocesji
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W ew an g elick im  p iśm ie  re lig ijn y m  „Z w ias tu n ” (n r 19), ks. doc. 
Je rz y  G ry n iak o w  opub likow ał in te re su ją c y  a r ty k u ł  pt. „250-lecie 
p a te n tu  em igracy jnego  w  S a lzb u rg u ”, w  k tó ry m  m .in . czy tam y: 
„O to 250 la t  tem u  — ja k  n a  iron ię , w  św ięto  R efo rm ac ji — a rc y 
b isk u p  książę  L eopold  A n to n  E le u th e riu s  h r. v. F irm ian , noszący 
w  d o d a tk u  ty tu ł  „p rim as  G e rm an iae”, kazał ew angelikom  w yrzec  
się sw ego w y zn an ia  lu b  opuścić jego te ren . P rzy  pom ocy  p a te n tu  
em ig racy jn eg o  p ra g n ą ł „p rzyw rócić  daw n y  b la sk  re lig ii k a to lic 
k ie j” i w yk o rzen ić  ew ange lików  ze sw ej a rch id iecez ji. N ie różn ił 
się z resz tą  pod ty m  w zględem  od innych  k s iążą t k a to lick ich , w p ro 
w ad za jący ch  zasadę  „cu ius reg io , e ius re lig io ”.

22 000 lu te ra n  — n ie chcąc zap rzeć  się sw ego w y zn an ia  — w y 
b ra ło  w ów czas tę  d ru g ą  m ożliw ość i u d a ło  się n a  tu łaczk ę  do tych  
okolic, w  k tó ry ch  rząd z ili w ład cy  n iek a to liccy , a  w ięc  do  A u g sb u r
ga, T yb ing i, N orym berg i, P oczdam u, B erlina . Część w ędrow ców  do
ta r ła  n a w e t do H o land ii, część do odległego G ąb in a  koło K ró lew ca . 
Po  k ilk u  m iesiącach  tu łaczk i, w ęd ró w k i i n iep ew n j p rzyszłości b y 
li n iezw yk le  serdeczn ie  p rzy jm o w an i jak o  s io s try  i b ra c ia  w  te j 
sam ej w ierze. N iem al sym boliczne s ta ło  się w te d y  pow iedzen ie  je d 
n e j z ew angeliczek : „N iech ro b i ze m n ą  co chce, a le  od m o je j B i
b lii n ie  o d s tąp ię”.

T a godna podziw u odw aga, ab y  zrezygnow ać d la  w ia ry  z p o sia 
dłości, znalaz ła  szerok ie  echo w  p ro te s tan c k im  św iecie. N ie ła tw o  
było  je d n a k  od ra z u  do trzeć  w ów czas do jak iegoś ew angelick iego  
w ładcy . K a to lick i książę  B aw arii n ie  chcia ł p rzepuśc ić  p ro te s tan tó w  
p rzez  sw ój te ren . Sam  a rc y b isk u p  F irm ia n  m u s ia ł go zapew nić , że 
em ig ran c i są „spoko jnym i lu d źm i”, k tó rzy  n ie  n a ru sz ą  p o rząd k u  
publicznego . N ajgo rze j w iodło  się p ie rw sze j g ru p ie , złożonej z 4 000 
p a ro b k ó w  i służących , k tó rzy  m usie li w y trw a ć  na  g ran icy  b a w a r 
sk ie j p rzez  w ie le  ty g o d n i srog ie j zim y. P ozosta łe  18 000 osób m o 
gło w yw ędrow ać  podczas w iosny  i la ta  1732 r . i zostało  p rzy ję te  
p rzez  p ru sk iego  k ró la  F ry d e ry k a  W ilhelm a I n a d e r  serdeczn ie ...”

* * *

W „T ygodn iku  P o w szech n y m ” (Nr 42) u k aza ł się a r ty k u ł A n d rze 
ja  B iernack iego , pośw ięcony  osobie prof. T adeusza  K o ta rb iń sk ie 
go. „S am  p ro feso r K o ta rb iń sk i liczne  p róby  po n iżan ia  go zniósł ze 
spodz iew aną  sz lache tnośc ią . G dy sy tu a c ja  w raca ła  do n a leż y te j n o r- 
m y — p ie rw szy  b ro n ił tych , k tó rzy  dop iero  co m u  n ad o sk w ie ra li. 
J e s t  po tem  w śród  p odp isanych  pod znanym  „L istem  34” i jednym  
z sześciu zaledw ie uczonych , k tó rzy  podp isu  tego n ie  zdezaw uow ali 
m a ło  chw aleb n ą  pa lin o d ią . Jeszcze po tem  — s ten o g ram y  posiedzeń  
p rezy d iu m  PA N  z ro k u  1968 p rzech o w u ją  p ięk n e  jego  w y stąp ien ia , 
ra tu ją c e  hono r ś rodow iska : w  te j Sodom ie znaleź li się sp raw ied liw i.

Jego  w ła sn e j b io g ra fii też n ie  om ija ły  p a rad o k sy . P isa ł k iedyś: 
„A k to  ra z  ug rzązł w  p iach u  życia o rgan izacy jnego , tego w ciąga ono 
co raz  g łęb ie j, aż  w reszcie  p iach  d o s ta je  się do m ózgu spo łeczn ika, 
p ow odu jąc  w y ja ło w ien ie”. T ym czasem  nie było chyba w  Polsce 
tak iego  zaszczytnego ty tu łu , ta k  w y so k ie j godności, ta k  doston jego  
fo te la , ta k  dek o racy jn eg o  o rd e ru  — k tó ry  by  się  n ie  s ta ł jego u d z ia 
łem  i to  p rzy  ca łk o w ite j ap ro b ac ie  społecznej! I jakoś m ózg uczo
nego sp ro s ta ł w ym ogom  pod p o rząd k o w an ia  się o rgan izacy jn y m  t r y 
bom . S e k re t pow odzen ia  po legał tu  k to  w ie czy n ie  na  te j  dobroci
i p rzy jazn y m  s to su n k u  do w szystk ich , k tó re  P ro fe so r K o ta rb iń sk i
ta k  p rzek o n y w a jąco  za lecał in n y m  i k tó ry ch  oczyw iście w ym agał 
p rzed e  w szystk im  od s ieb ie”.

* * *

Po 18 la ta c h  p racy  k ra je  języka  n iem ieck iego  doczekały  się e k u 
m enicznego w y d an ia  całego P ism a  Ś w iętego: „E inhe itsflberse tzung  
d e r H eiligen  S c h r if t”. P isze na  te n  te m a t w  „W ięzi” (7—8) ks. M i
chał C za jkow sk i w  a r ty k u le  pt. „E kum eniczna  B ib lia  n iem ieck a” . 
„ Je s t to  dzieło n ie jak o  p odw ó jn ie  ek um en iczne , ten  sam  te k s t 
św ię ty  uży w an y  będzie  n ie  ty lk o  pospołu  p rzez  w szystk ich  ch rze 
śc ijan  (i w ie lu  n iech rześc ijan ); u ży w an y  będzie  w  ty lu  odm iennych  
k ra ja c h : w  R epub lice  F e d e ra ln e j N iem iec, w  N iem ieck ie j R epu- 
b ice D em o k ra ty czn e j, w  A u str ii, S zw ajca rii, L u k sem b u rg u , B elgii 
(d iecezja  L iege), W łoszech (d iecezja .B o lzano -B ressanone), ja k  ró w 
nież w e w szystk ich  in n y ch  w sp ó ln o tach  re lig ijn y ch  w  św iecie, k tó 
re  p o słu g u ją  się język iem  n iem ieck im . M a to  og rom ne znaczenie 
rs lig ijn e , a le  tak że  li te ra c k ie  i w  ogóle k u ltu ro w e . G dy je d n a k  b is
k u p i w y m ien io n y ch  k ra jó w  czy d iecezji są z lecen iodaw cam i (im 
A uftrag ...) tłu m aczen ia  ca łe j B iblii, to  K ościół ew angelick i re p re z e n 
to w an y  p rzez  R a t d e r E v an g e lisch en  K irch e  in  D eu tsch lan d  i p rzez  
E v ange lisches B ib e lw erk  in  d e r B u n d esrep u b lik  D eu tsch lan d  od
pow iada  ty lk o  za p rzek ład  P sa lm ó w  i N ow ego T es tam en tu .”

C oraz  w iększą  u w agę  p rzy c iąg a ją  dziś różnego ro d z a ju  g ru p y  po 
lity czn e  zw ane k o n se rw a ty w n y m i. C iekaw e m a te ria ły  n a  te n  te 
m a t zostały  zeb ran e  w  „P ub lic  O p in io n ” (lu ty -m arzec  1981):

„W  sum ie m ożna z w y n ik ó w  ty ch  b ad ań  w y p ro w ad zić  jed en  za 
sadniczy  w niosek . Z asto sow an ie  k a teg o rii: lib e ra ł i k o n se rw a ty s ta  
d a je  św ie tn e  m ożliw ości do pom yłek , n ieporozum ień . W iększość 
A m ery k an ó w  n ie  je s t an i k o n se rw a ty s tam i, a n i lib e ra łam i, nie 
m ożna ich  pog lądów  w pisać  do ta k  ogólnych k a teg o rii. R óżnice 
is tn ie ją  m iędzy  obu g ru p am i, a le  są to  ra cze j różn ice  s topn ia , a 
n ie  ja sn e  i w y raźn e  podziały . W niosek d ru g i: w a lk i ideologiczne na 
szczycie p iram id y  spo łecznej m iędzy  różnym i g ru p am i po lityczno- 
in te le k tu a ln y m i zn a jd u je  słabe  odzw ierc ied len ie  w  pog lądach  posz
czególnych g ru p  uży w ający ch  ideo log icznych  k a teg o rii do sam o- 
o k reś len ia .

I  sp ra w a  o s ta tn ia , k tó rą  m ożna zostaw ić w  postac i p y tan ia : d la 
czego poszczególne osoby w y b ie ra ją  ta k ą  a n ie in n ą  e ty k ie tę  dla 
ok reś len ia  sw o je j po lityczne j p o staw y?  O drzućm y tezę, że to je s t 
ty lk o  sp raw a  p rzy p ad k u . A le tru d n o  też uznać, że za w yborem  s to ją  
tu  św iadom e ideologiczne r a c je ”.

* * *

S zw a jca rsk i k w a rta ln ik  „ In fo rm a tio n s  U C IP ” (U nion C a th o liąu e  
In te rn a tio n a le  de la  P resse ) w nu m erze  z 2 czerw ca 1981 r . za 
m ieszcza w y w iad  z Jo sep h em  V an d ris se ’em , rzym sk im  k o resp o n 
d en tem  fran cu sk ieg o  d z ien n ik a  „Le F ig a ro ”.

O to co m ów i V an d risse . „D zienn ikarze  od sp ra w  re lig ijn y ch  m a 
ją  w  istocie  og rom ną w ładzę  k sz ta łto w an ia  lu dzk ich  poglądów . Np. 
w e  F ra n c j i w  okres ie  Soboru  a u to ry te te m  b y li teologow ie, ja k  Con- 
gar, a le  też d z ien n ik a rz  F esq u e t, k tó ry  o p u b likow ał całe  tom y 
sw oich a rty k u łó w . In n i k o resp o n d en c i sp e łn ia ją  podobną ro lę. Często 
oni s ta ją  się w ażn ie js i niż postać  czy w y d arzen ie , o k tó ry m  piszą. 
A le publiczność, czy te ln icy  i słuchacze  zaczyna ją  o sta tn io  dom agać 
się, bv in fo rm ac ja  o fa k ta c h  i tre ść  p rzem ów ień  p op rzedza ł k o m en 
ta rz . W chodzi też  w  życie now e poko len ie  dzienn ikarzy , od sp raw  
re lig ii, k tó rzy  m n ie j są u w a ru n k o w a n i p rzeszłością  n iż  „w ielk ie 
n azw isk a” d o m in u jące  w  la ta c h  1955—75 i p a m ię ta jące  ów czesne 
spory . M łody d z ien n ik a rz  dziś n ie  zna soborow ych  d y sk u s ji, bo by ł 
w ted y  dzieck iem . O dnosi się to w  pew nym  sensie  ta k ż e  do now ej 
g en e rac ji b iskupów . Jeszcze in n e  now e z iaw isko . to  w y m ian a  in 
fo rm acji i m yśli „m ałym i s tru m y k am i” : chodzi o p o w ie lane  b iu le ty n y  
różnych  ruchów , środow isk , p a ra f ii, zg rom adzeń  zakonnych . W ielka 
p ra sa  u tra c iła  m onopol na  in fo rm ac ję  — n ie  m oże n ie  liczyć się 
z a u ten ty czn y m i pog lądam i ludzi.

* *  *

W  m iesięczn iku  „ Je d n o ta ” zosta ł w y d ru k o w a n y  l is t  re d a k to ró w  
„ Je d n o ty ” w  sp raw ie  tra n sm is ji n ab ożeństw , sk ie ro w an y  do k ilk u  
gazet o zasięgu ogólnopolskim . W liście  tym  czytam y:

..Jesteśm y  re d a k to ra m i ew angelick iego  czasopism a „ Je d n o ta ” , 
m iesięczn ika  re lig ijn o -sp o łeczn eg o  o 55 -le tn ie j tra d y c ji , w y d a w a 
nego p rzez  K ośció ł E w an g elick o -R efo rm o w an y . P o n iew aż  zasięg 
o d d z ia ły w an ia  ..Jed n o ty ” je s t og ran iczony  (tra fia  ona g łów nie do 
ew an g elick ich  środow isk  in te lig en ck ich  i n iek tó ry ch  kół k a to lic 
kich). a  sp raw a , ja k ą  chcem y poruszyć, już  daw no  po w in n a  by ła  
w y jść  poza g ran ice  w y d aw n ic tw  k o śc ie lno -w yznan iow ych  i do trzeć 
do szerok ie j op in ii p u b liczne j w  Polsce, p rze to  zw racam y  się do r e 
d ak c ji k ilk u  gaze t o zasięgu ogólnopo lsk im  z p ro śb ą  o zam ieszczenie 
tego listu . C hodzi m ianow ic ie  o rad io w ą  tran sm is ję  nabożeństw , za 
g w a ra n to w a n ą  w  P o rozum ien iu  G dańsk im  rów n ież  tzw . zw iązkom  
w yznan iow ym , czyli m ów iąc po p ro s tu  — n ie rzy m sk o k a to lick im  K o
ściołom  w  Polsce.

W  d n iu  7 w rz e śn ia  b r. p ra sa  codzienna zam ieściła  ,.Ocene re a l i
zacji po rozum ień  spo łecznych” , z ap rezen to w an ą  p rzez  U rząd  R ady  
M in istrów , śc iśle j zaś p rzez  jego K om ite t d /s Z w iązków  Z aw odo
w ych. In te re su ją c y  n as f ra g m e n t teg o  d o k u m en tu  m ieści się w  Dun- 
kcie V III. p o d p u n k t 2 pod ty tu łem : „K orzystan ie  ze śro d k ó w  m aso 
w ego p rzek azu  p rzez  zw iązki w yznan iow e w  zak res ie  ich d z ia ła l
ności re l ig i jn e j” .

J a k o  P o lacy  i ew angelicy , członkow ie tego n a ro d u  i obyw ate le  
tego p ań stw a , n ie  m ożem y pozostaw ić  bez odpow iedzi w sp o m n ia 
nego dokum en tu .. Je s te śm y  głęboko  do tkn ięc i i rozgoryczen i d o ty ch 
czasow ym  try b em  za ła tw ian ia  sp raw y  d ostępu  do ra d ia  zarów no 
naszego — ew an g elick o -re fo rm o w an eg o  K ościoła, ja k  i pozostałych  
K ościołów  m nie jszościow ych . Je s te śm y  po ruszen i fa k te m  ca łk o w i
tego  z igno row an ia  p rzez  w sp o m n ian y  d o k u m en t is tn ie n ia  w  P olsce 
in n y ch  K ościołów  oprócz rzy m sk o k ato lick ieg o , a  tak że  fa k te m  p rz e 
m ilczen ia  pow odów , d la  k tó ry ch  do d n ia  dzisie jszego  K ościoły  te 
n ie  uzy sk a ły  zezw olen ia  na tra n sm is ję  rad io w a sw oich nabożeństw , 
choć rozm ow y w  te j sp raw ie  z m in . Je rz y  K u b e rsk im  c iągną się 
od w rze śn ia  1980 r. (...)”

* *
*

W  „T ygodn iku  ‘P ow szech n y m ” n r  43 u k a z a ł się a r ty k u ł  K aro la  
K arsk ieg o  p t. „P odw ó jny  Ju b ile u sz ”, w  k tó ry m  czy tam y:

„ P a ra f ia  E w an g e lick o -A u g sb u rsk a  Sw . T ró jcy  w  W arszaw ie  ob
chodzi w  ty m  ro k u  p odw ó jny  jub ileu sz : 400-lecia b u dow y  p ie r
w szej św ią ty n i i 200-lecia pośw ięcen ia  kościo ła  Św. T ró jcy . J e s t  to  
p a ra f ia  o w y ją tk o w o  b o ga tych  dz ie jach , je j los by ł zaw sze ściśle 
zw iązany  z d z ie jam i p ro te s ta n ty z m u  w  P o lsce i życiem  całego n a 
ro d u  (...)

O bchodzony w  ty m  ro k u  podw ó jny  ju b ileu sz  zak tyw izow ał sze r
sze g rono  p a ra f ia n , k tó re  p rzy s tąp iło  do zb ie ran ia  ocala łych  p a m ią 
tek  kościelnych  i o p raco w an ia  b o ga te j h is to r ii P a ra f ii  Sw . T ró jcy . 
J e j d u szp as te rzam i są a k tu a ln ie : ks. sen io r J a n  W a lte r i ks. W ło
d z im ierz  N ast.”
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„Faust” J. W. Goethego
Szczytem  tw órczości G oethego jes t 

„ F a u s t” ■— dzieło g łęboko  narodow e. P o e ta  
p isa ł je  p rzez  sześćdziesią t la t, in n y m i sło 
w y tw o rzy ł je  p rzez  ca łe  życie, od chw ili, 
gdy  rozbudz iła  się w  n im  św iadom ość. W ło
żył w  nie ogrom  sw ej w iedzy, bogactw o 
sw ego dośw iadczen ia  życiow ego, ca łą  treść  
sw ych  o b se rw ac ji i gen iusz  a r ty s ty . U tw ór 
ten  s tanow i uk o ro n o w an ie  w ie lk ie j tw ó r
czości G oethego — poety , filozofia  i u czone
go.

„T eraz  m ogę uw ażać  sw oje  dalsze  życie
— pow ie G oethe p rzy jac ie lo w i w  dn iu  
ukończen ia  „ F a u s ta ” za p raw d z iw y  po
d a ru n e k  i je s t m i w łaśc iw ie  w szystko  je d 
no,... co będę  jeszcze ro b ił.” M iał w ted y  
82 la ta , a  w  p a rę  m iesięcy  po ukończen iu  
tego dzieła, tj. w  1832 r. — u m iera .

P o e ta  sięgną ł do sk a rb ca  n iem ieck iego  
fo lk lo ru , skąd  w ydoby ł legendę o a lch e m i
k u  dok to rze  F auście , pochodzącą z X V I 
w ieku , z ok resu  O drodzen ia , k tó re  — ja k  
m ów ił E ngels — zrodziło  „o lbrzym ów  m y 
śli, n am ię tnośc i, c h a ra k te ru , w szech stro n 
ności i w ied zy ”. T em atem  te j legndy , ż y ją 
cej d ług ie  w iek i w śród  ludu , je s t opow ieść
o człow ieku, k tó ry  z żądzy w iedzy , z żądzy 
poznan ia  ta je m n ic  p rzy ro d y , z p rag n ien ia  
szczęścia n a  ziem i zap rzed a ł sw ą duszę d ia 
błu , M efisto felesow i. N a ty m  w ą tk u  osnuł 
G oethe n a jw ięk szy  d ra m a t ludzkości, w  k tó 
ry m  sk o n cen tro w ał i odzw ierc ied lił w szelk ie 
po lityczne, filozoficzne, społeczne, a r ty 
styczne  i obyczajow e n u r ty  epoki, p rzen i
k a jąc e  społeczeństw o.

Ju ż  w  I części „ F a u s ta ” G oethe w  sło
w ach  D ucha Z iem i u k a z u je  w ieczną w alk ę  
śm ierc i i n a ro d z in , w ieczny  ru ch , k tó ry  jes t 
dźw ign ią  rozw oju . W ty m  d ia lek ty czn y m  
zw iązku  z jaw isk  w idzi poeta  źród ło  życia:

„W  odm ętach  życia, w  czynów  zaw ieru sze  
p łyną , to w  ro zg w ar sfer, to w  zam arłą

głuszę!
J a  — w ieczne m orze, zm ienność,

sp łom ien ien ie ,
ja  — g rób  i n a ro d zen ie !”.

B o h a te rem  d ra m a tu  je s t d o k to r F au st, 
w ie lk i uczony X V I s tu lec ia , k tó ry  całe sw e 
życie spędził nad  s ta ry m i fo lia łam i i k s ię 
gam i. U czony dochodzi do p rzek o n an ia , że 
choć ukończy ł p ra w ie  w szystk ie  fa k u lte ty  
un iw ersy teck ie , nie d a ły  m u one p ra w d z i
w ej w iedzy  o życiu , n ie  pom ogły m u  zro zu 
m ieć p rzyczyn  p o w stan ia  w szechśw ia ta , nie 
nauczy ły  go w iązać te o r ii z p ra k ty k ą , n a u 
k i z życiem , n ie  d a ły  m u  szczęścia osob i
stego:
„W żądzy w iedzy  poznałem  w szech n au k

dziedzinę,
zg łęb iłem  filozofię, p raw o , m edycynę, 
n ie s te ty  teo log ię  też! cóż — ? — pozosta łem  
m ize rn y m  głupcem ! — ty le  w iem , ile

w iedzia łem . 
... Czyż zaw iłości św ia ta  ta  pew ność

zw ycięża,
że w iem  w ięce j niż m ędrcy , dok to rzy  i

k sięża?”.
F a u s t dochodzi do ca łk o w ite j n iew ia ry  w  

m ożność po zn an ia  św ia ta , w  zdolności poz
naw cze człow ieka. N am ię tn ie  a ta k u je  
m a rtw ą , dogm atyczną, scho lastyczną  nau k ę  
od e rw an ą  od życia, od żyw ej p rzy rody , ro z 
p ra w ia  się ze scho lastyczną  filozofią, k tó 
ra  w ów czas p an o w ała  w  N iem czech.

W ielkanoc. F a u s t  podczas p rzech ad zk i 
ze tk n ą ł się oko w  oko z żyw ym , św ią tecz 
nym , ra d u ją c y m  się tłu m em  m ieszczan. Po 
ra z  p ierw szy  odczuł p ięk n o  budzącej się do 
życia p rzy ro d y  i p ięk n o  w  ze tk n ięc iu  się z 
tłu m em  ludzk im .

F a u s t p o s tan aw ia  zm ienić  sw e życie. 
P ra g n ie  zaznać p raw dziw ego  szczęścia. Je s t 
ju ż  je d n a k  s ta ry ; a b y  odzyskać m łodość  i 
m iłość d ecy d u je  się zap rzedać  duszę d ia 
błu. W jego p raco w n i z jaw ia  się M efisto - 
fe les i podsuw a F au s to w i do p o d p isan ia  cy 
ro g ra f. M efisto feles zobow iązu je  się spełn ić  
każde  życzenie F au sta , lecz  s ta w ia  także  
w a ru n e k : w  chw ili na jw yższego  szczęścia, 
gdy  F a u s t  zechce je  za trzy m ać  i pow ie: 
„T rw a j chw ilo! chw ilo  jes teś  p ię k n a ” —

w ted y  M efisto feles posiądzie  jego duszę na  
w ieczność.

O d te j chw ili M efisto fe les s ta je  się n ie 
od łącznym  tow arzyszem , do rad cą , sługą  i 
nauczycie lem  F au sta . S p e łn ia  n a jb a rd z ie j 
n a w e t fan ta s ty c zn e  życzenia uczonego. P rz e 
de w szystk im  p rzy w raca  m u  m łodość i p ię 
kność. O d d a je  m u  m ło d z iu tk ą  m ieszczkę 
M ałgorzatę , k tó ra  kocha F a u s ta  p łom ienną , 
p ie rw szą  m iłością . W szystk ie  p e ry p e tie  te j 
m iłości s tan o w ią  tre ść  p ie rw sze j części t r a 
gedii. G oethe u k azu je  tu , ja k  k ażd a  radość  
lu dzka , jak  k ażd a  chw ila  szczęścia na św ie- 
cie, w  k tó ry m  p a n u je  zło, p rzesąd  i zb ro d 
n ia , okup ione m uszą  być c ie rp ien iem . M i
łość ta  kończy  się trag iczn ie . F a u s t n ie 
m oże pozostać p rzy  M ałgorzacie , gdyż n ie 
z a sp a k a ja  ona jego żądzy szczęścia i po zn a
n ia .

D ruga  część „ F a u s ta ” — to dzieje  d a l
szej pogoni uczonego za szczęściem  i poz
n an iem  rzeczyw istości. M efistofeles ro z ta 
cza tu  p rzed  n im  ko le jno  u ro k i życia, p o tę 
gi, w ładzy , bogactw a. F a u s t zazna je  w szy
stk iego, poznaje  rozkosze, w szystk ie  b la sk i 
i c ien ie  św ia ta . L ecz an i na dw orze cesa
rza , a n i u boku  p ięk n e j H eleny  z epopei 
H om era  n ie z n a jd u je  szczęścia. N igdy nie 
w ypow ie  ta m  słów , na  k tó re  czeka d ia 
beł.

T ak  w ięc F a u s t szuka d a le j, jego żądza 
poznan ia , żadza szczęścia je s t n a d a l n ie  zas
poko jona. M efisto fe les w  oczek iw an iu  na 
jego  duszę zn a jd u je  w ciąż  now e cele, u k a 
zu je  F au sto w i w ciąż  now e, z łudne b lask i 
życia. D rogę d iab ła  znaczą zb rodn ie , fa łsz  
i g rab ież. Do zaspoko jen ia  zachc ianek  
F a u s ta  po trzeb n e  są gó ry  złota. To złoto 
w y d o sta je  d la  n iego M efisto feles kosztem  
k rw i i zb rodn i, lu dzk ich  łez  i nędzy, w o 
jen  i śm ierci.

W reszcie M efisto fe les odda je  w  p o s ia d a 
n ie  F au sto w i ziem ię znanych  z m ito log ii 
g reck ie j spoko jnych  s ta ru szk ó w  F ilem ona  
i B aucydy . F a u s t  je s t już ślepym  sta rcem . 
O tacza ją  go złe duchy , dem ony. M efisto feles 
spoko jn ie  czeka na  jego duszę.

I oto te n  ślepy  s ta rzec  w  obliczu  śm ierc i 
przeżyw a n a jw ięk sze  szczęście, szczęście, 
k tó reg o  n ie  d a ły  m u a n i sław a, an i m iłość, 
a n i bogactw o, a n i p iękność s ta ro ż y tn e j H e 
leny , an i w ład za  a n i zaspoko jen ie  k ażd e j 
zachciank i. Szczęście to  znalaz ł F a u s t w ła ś 
n ie  n a  ziem i zroszonej k rw ią  i łzam i p rzesz 
łości.

Z iem ia , k tó rą  o trzy m ał od M efisto felesa, 
je s t b ag n is ta  i p e łn a  cuchnącego  b ło ta , n a 
niesionego  p rzez  w iek i u s tro ju  k rzy w d y  i 
n ie sp raw ied liw ośc i. F a u s t — okiem  su ro w e 
go k ry ty k a  o b e jm u je  w ła sn ą  drogę życia,

d ługą, p e łn ą  p rzes tęp stw , z b łąk a ń  i ciern i. 
Jed y n ie  w  n ie u s ta ją c y m  dążen iu  naprzód , 
w  c iąg łym  d z ia łan iu , w  ścisłym  zw iązku  
w iedzy  z życiem  w idzi is to tn y  sens życia 
ludzk iego:
„G łupiec, co szuka tę sk n y m i oczam i 
Sobie podobnych  ponad  obłokam i!
N iech sto i tw a rd o , n iech  p a trz y  p o ję tn ie ; 
d z ie lnem u  z iem ia odpow iada chętn ie .
... W  dążen iu  nap rzó d  znajdz ie  szczyt i

sk łony
on — n igdy  n iczem  n iezaspoko jony .”

F a u s t w  m arzen iu  w idzi m iliony  szczęśli
w ych  ludzi z łączonych w spó lnym  tru d em , 
o suszających  bag n a  i b u d u jący c h  w  co
dzienne j w alce  now e, szczęśliw e życie, lu 
dzi w o lnych  na  w o ln e j ziem i. I  w łaśn ie  w te 
dy w ypow ie  słow a: „T rw a j chw ilo! chw ilo 
jes teś  p ię k n a ”. A le M efisto feles będzie 
w ted y  bezsilny , n ie  m a on ju ż  w ład zy  nad  
F au stem , gdyż n ie  on  sp e łn ił jego m a rz e 
nie. F a u s t u m ie ra , a  w iz ja  p rzysz łe j, w o lnej 
ludzkości n ap aw a  go szczęściem .

W alka  F a u s ta  je s t pe łn a  w zlo tów  i u p a d 
ków, a  d roga  jego  je s t c ie rn ista ,, ja k  c ie r
n is te  są d rog i do p raw dziw ego  poznan ia . 
Z aw sze, n a w e t w  chw ilach  za łam an ia , jes t 
h u m an is tą  i z  n ien aw iśc ią  o d w raca  s ię  od 
M efisto fe lesa , gdy  te n  cyn iczn ie  p rag n ie  
zabić w  n im  w ia rę  w  człow ieka. W ty m  
h u m an izm ie  F au s ta , m im o jego słabości i 
b łędów  leży w ielkość te j postaci. W ielkość 
F a u s ta  tk w i w  jego żądzy poznan ia , w  
ogrom nej p a s ji życia, w  w alce  o sens i cel 
ludzk iego  is tn ien ia :
„O to o s ta tn i w ie lk i k re s  m ądrości:
Jen o  te n  godzien życia i w olności, 
k to  je  codziennie  zdobyw a”.

Czy M efisto feles je s t postac ią  bezw zg lęd 
n ie  n eg a ty w n ą?  J e s t  bezw zględny , cyn icz
ny, n ien aw id zący  sz lache tnych  po ryw ów  i 
uczuć ludzk ich , a le  rów nocześn ie  je s t m ąd ry , 
w n ik liw ie  ocenia is to tę  z jaw isk . M efisto fe- 
les p rag n ie  zła, zn iszczenia, zguby F au sta , 
a le  rów nocześn ie  h a r tu je  go, gdyż te n  d o j
rzew a  na  m anow cach , po k tó rych  w odzi go 
d iabeł. N egow anie przez  n iego w szystk iego, 
co ludzk ie , podsyca w  F au śc ie  chęć po zn a
n ia  w szystk iego , co do tyczy  człow ieka. I 
w  o s ta tecznym  'z m a g a n iu  się d o b ra  ze złem 
odnosi zw ycięstw o dobro:

„ Ja  je s tem  częścią onej siły, k tó re j w ładza  
p rag n ie  zło czynić, a dobro  sp ro w ad za”.

P odobn ie  ja k  F a u s t, ta k  ludzkość w  sw ym  
rozw oju , w  śc ie ran iu  się i w  w alce  p rzec iw 
s taw n y ch  sobie sił u w o ln i się od zła spo
łecznego, k tó reg o  w y raz ic ie lem  je s t M efi
stofeles. W  w alce, w  tru d z ie  w y k lu w a  się 
now e; chociaż początkow o je s t ono jeszcze 
słabe, z czasem  ro śn ie , po tężn ie je  i w  k o ń 
cu zw ycięża. T aka  je s t log ika  dziejów .

opr. EWA STOMAL

F au st i M efisto n a  m iejscu  straceń . L itog rafia  Eugfcne D elacroix
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Z obyczajów staropolskich

Szczodrobliwość św. Mikołaja
W  daw nych  czasach w ieś uroczyście obchodziła dzień  6 g rudn ia , 

czyli św . M ikołaja . Ś w ię ty  ten  uchodził bow iem  za szczególnego op ie
k u n a  chłopów  i pasterz}'-. L udność w ie jsk a  o fia row yw ała  w ów czas 
księżom  k u ry , ja ja , b a ran y . W  p ierw szej połow ie X V III w ieku  
po jaw ił się zw yczaj, iż w  dn iu  tego  p a tro n a  obdarow yw ano  także  
dzieci, gdyż św. M ikołaj kochał dzieci i uw ażany  by ł za w ielk iego 
p rzy jac ie la  dziatw y. D aw ano  w ięc dzieciom  obrazk i, łakocie, orzechy, 
p taszk i, n iegrzecznym  zaś — jak o  ostrzeżen ie  — rózgi. W  książce 
w y d an e j w  ro k u  1746 czy tam y n a  ten  te m a t n a s tę p u ją c e  u w ag i: „R o
dzice na (...) p am ią tk ę  szczodrobliw ości św. M iko ła ja  (...) zw ykli co 
ro k  na  w ig ilię  św ię ta  jego d la  zachęcen ia  do n ab ożeństw a  dzia tkom  
sw oim  śp iącym  różne p o d aru n k i zaw ięzow ać i podrzucać, p o w iad a
jąc, że im  to św. M ikołaj p rzyniósł, a le  ro zkaza ł: żebyście pacio rek  
nabożn ie  ran o  i w ieczór m ów ili, rodziców  słuchali, p rzy  czym  ro 
dzice dzieciom  d a ją  in n e  jeszcze n ap o m n ien ia” .

Święty Mikołaj
Z n am y  go w szyscy, to. postać 

godnego s ta ru sz k a  w  czerw onym  
p łaszczu ozdobionym  b ia łym  fu t
rem , k tó ry  n ie s ie  n a  p lecach  kosz 
pe łen  p rezen tów . Ś w ięty  M ikołaj 
p rzyby ł do. E uropy  stosunkow o 
niedaw no. W  1900 ro k u  p rezen ty  
ro zd aw ał jeszcze „m ały  Jezu sek ”. 
A le dziś ok. 70% rzeczyw istych  
o fiarodaw ców  w oli p rzekazyw ać 
p rezen ty  za p o śred n ic tw em  m i

tycznej postaci z b u jn ą  brodą. 
K iedy  p rze s ta je  się w ierzyć  w  
św iętego M iko ła ja  to  m ożem y po 
w iedzieć, że n ie  jes teśm y  już 
dziećm i. A le n a  pew no  m ile  w s p o 
m in am y  tę  św ią teczn ą  chw ilę.

J a k  n a  te n  te m a t w y p o w iad a ją  
s ię  F ran cu z i?  O tóż ża łu ją  ow ych 
zło tych czasów , gdy „w ierzyło  się 
w  św iętego M ik o ła ja”. P ew n a  
u rzędn iczka  m ów i: „W ierzy łam

w Św iętego M ikołaja , a le  n iezby t 
długo. Moi s ta rs i b ra c ia  szybko 
odkry li p rzede  m n ą  p raw dę . B y
łam  bardzo  zaw iedziona. B a jka  
w y d aw ała  m i się p iękn ie jsza  n iż  
rzeczyw istość”. In n a  p raco w n ica
— m a tk a  o p ow iada : „M oja 6,5
-le tn ia  có rka w ciąż  w ierzy  w  
św iętego M ikołaja . S ta ran n ie  ją  
w  te j w ie rze  pod trzym ujem y . W 
naszym  zm ateria lizow anym  spo- 
łeczeńsw ie należy  ja k  n a jd łu że j 
ch ron ić  d ro b n ą  cząstkę  m arzeń . 
Pow iem  dzieciom  w szystko co 
w iem  o życiu, a le  z up o rem  b ę 
dę im  k łam ać  o św ię tym  M iko
ła ju ”.

Do św iątecznych  uroczystości 
w łącza ją  się czynnie zarów no 
w ierzący , ja k  i .n iew ierzący. O b
chodzą św ię ta  z w y ją tk o w y m  za 
angażow an iem . W łaśn ie  z pow o
du dzieci G w iazdka je s t  bow iem  
m om en tem  w y ją tkow ym . To 
św ięto  dzieci i rodziny.

N a p y tan ie : „ Ja k i m om en t
św ią t lu b isz  n a jb a rd z ie j? ” —

p raw ie  w szyscy o d p o w iad a ją : 
..Ranek, gdy dzieci o tw ie ra ją  
paczki z p rezen tam i”. W szystkie 
p o d ark i k ładz iem y  pod choinkę. 
C hoinkę w p ro w ad zam y  do dom u 
p rosto  z lasu , św ieżą, p ach n ącą  
w ia trem . C oraz częściej jed n ak  
zastęp u jem y  ją  sztucznym  d rzew 
kiem . A le og rom na w iększość 
p ań  dom u pozostaje  w ie rn a  cho 
ince n a tu ra ln e j.

P o ja w ia ją  się c h a ra k te ry s ty c z 
ne cechy każdego św ię ta : n ieu - 
m ia rk o w an a  ho jność i ta je m n i
czość. W iększość k o b ie t p rzezn a 
cza  na p rezen ty  w ięcej n iż  zw y
k le  p ien iędzy .”

P rzed  w ig ilią  choink i k ró lu ją  
w  zak ład ach  p racy  i w  p rzed 
szkolach. G w iazdka w yszła  n a  
ulice. K olorow e łańcuchy , festyny , 
neony  i bom bki błyszczą n a  
w szystk ich  w ystaw ach  sklepów . 
W P ary żu  o rgan izu je  się  n aw e t 
sp ec ja ln ą  gw iazdkę d la  zw ierząt. 
Na. pew no doda je  to  w ie le  u roku  
św iętom  Bożego N arodzenia .

Dzieci piszą listy 

do Świętego M ikołaja

L is t do N ieba!
M odlę się do C iebie i w  m o d litw ie  bardzo proszę o spełn ien ie  m o 

je j prośby. N ie  proszę Cię o żadne  zabaw ki, ani o cuk ierk i. Proszę  
ty lk o  o to, by nas M am usia  n ie  zostaw iła , żeb y  od nas n ie  odeszła. 
S p e łn ij m ą  prośbę, św ię ty  M iko ła ju !

(bez podpisu)
m

K ochany  M iko ła ju !
Proszę Cię o ły żw y , bo tu , u  nas, T a tu ś  n ie  m ógł n igdzie  kupić. 

Mogą być ta k ie  zw y k łe , p rzykręcane , bo b u ty  to ja  m am .
T w ó j P io truś z  W arszaw y

©
Ś w ię ty  M iko ła ju !
Jeże li w stą p isz  do m o je j w ioski, to p rzy jd ź  i do m nie. W ystaw ię  

sw o je  b u c ik i p rzed  drzw i. C hcia łbym  dostać now e sanki.
M artusia  z  Ł o m ży

•
Ś w ię ty  M iko ła j — N iebo
Ty, św ię ty  M iko ła ju , w szy s tko  w id z isz  i w iesz, że b y łem  grzeczny. 

C zy dostanę od C iebie ja k iś  prezen t?
M arcin  z W arszaw y

W ie lm o żn y  Pan Ś w ię ty  M iko ła j
P iszem y do C iebie razem , to zn a czy  ja  i m ó j kolega T om ek. 

R odzice  się na nas gn iew ają  i n ie  w iem y , czy  coś do sta n iem y w  p o 
darunku?  C hcem y Cię poprosić, żeb yć  o nas pam ięta ł, i coś nam  
przyn iósł. O glądaliśm y n iedaw no  na w ysta w ie  fa jn e  m odele  sam o
chodów . B ardzo  b y  n am  się przyda ły . M oże byś nam  ta k ie  kup ił, jeś li 
Ci sta rczy  p ien ią żków ?  B ardzo Cię prosim y.

S ła w ek  i T o m ek  z  M yśliborza

Ś w ię ty  M iko ła ju !
Ja ju ż  n ie  bardzo w ie rzę , że  T y  is tn ie jesz , ale chcia łabym  sp ra w 

dzić. Jeże li is tn ie je sz  napraw dę, to p rzyn iesiesz  m i la leczkę z  u b ra n 
kam i, ale ty lk o  taką , o ja k ie j m yślę . Jeże li Cię n ie m a, to będę o ty m  
w iedzia ła  w ted y , gdy  nic nie dostanę.

A n ia  z  O strow i M azow ieckie j
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Opowieści dzieci

Ju ż  od p a ru  d n i leżę w  łóżku. L ekarz, 
k tó rego  m am a w ezw ała  do dom u, s tw ie r
dził u  m n ie  „p ask u d n ą  an g in ę” i ka teg o 
ryczn ie  zab ron ił m i w staw ać . L eżę w ięc 
ta k  i czuję, że n ie  ty lko  m o ja  choroba jes t 
p ask u d n a , a le  sam opoczucie  i h u m o r — 
też. N ie' b aw ią  m n ie  now e książeczki, k tó 
re  gdzieś „zdobyła” n iezastąp iona  b a b 
cia, an i opow ieści i now inki, k tó re  m am a 
przynosi z m iasta  po pracy. S ta ram  się, 
ja k  mogę, żeby zasnąć — ale nic z tego. 
C iągle m i coś przeszkadza , n aw e t ciche 
odgłosy babcine j k rzą tan in y  po kuchni. 
R odziców  jeszcze n ie  m a, jeszcze nie 
w rócili z p racy, a m n ie  ta k  bardzo  się 
nudzi, ta k  bardzo  chcia łbym  z k im ś po
rozm aw iać...

— B abuniu ... — szepcę cicho, bo ból 
g a rd ła  n ie  pozw ala  m i n a  głośniejsze za 
w ołan ie . Babciu...

B abcia , oczyw iście, n ie  słyszy, je s t z resz
tą  z a ję ta  p rzygo tow yw aniem  obiadu. Aż 
mi się chce p łakać , ta k i czu ję  się sam o t
ny  i n ieszczęśliw y w  sw oim  łóżku i p u 
stym , cichym  pokoju . Ciszę zakłóca ty l
ko m ia ro w e  i m ono tonne cy kan ie  dużego 
budzika, sto jącego n a  rega liku  p rzy  m oim  
łóżku. B udzik  od k ilku  dn i n ie  zryw a 
m nie g łośnym  dzw onien iem  rano , żebym  
nie spóźnił się  do szkoły, w ięc z szafecz- 
ki nocnej p rzes taw iło  się go n a  ten  regał. 
P o łykam  łzy, cisnące się do oczu, i a p a 
tycznie w słu ch u ję  się w  te  spoko jne  cyk... 
cyk... cyk..., k tó re  ja k b y  od tego m ojego 
s łuchan ia  s ta je  się jak ieś  szybsze i b a r 
dziej n a tarczyw e.

— I cóż ty  ta k  sobie cykasz — myślę. 
Tobie to  dobrze. N ic cię n ie  obchodzi, n i
czym  n ie  m usisz się m artw ić  i p rze jm o 
w ać, cykasz sobie ty lko  i nic w ięcej. A 
ja  te raz  leżę, czu ję  się coraz b ard z ie j źle, 
je s t m i sm utno  i czuję , że zaraz  się roz
płaczę... W szyscy o m n ie  zapom nieli, zo
staw ili m n ie  tu  sam ego... N aw et babcia  
n ie  słyszy, że ją  w ołam ... Ech, ta  p a sk u d 
na  ang ina!

— M aciek, M aciusiu... Oj, ja k i ty  się 
zrobiłeś m aru d n y ! I p łaczliw y, ja k  m ały  
dzidziuś, a  m asz ju ż  przecież- ca łe  dz ie
w ięć la t! N ie w styd  ci ta k  n a rzek ać  ty l
ko d latego, że z łapa łeś zw yk łą  ang inę?  
P rzecież to  n a p raw d ę  nic tak iego  s tra sz 
nego !

R ozglądam  się zdziw iony po pokoju. 
K toś to  do m n ie  pow iedzia ł, a  ja  — nie 
w idzę nikogo... Z daw ało  m i się, czy co?! 
Co się w łaśc iw ie  dzieje?... N agle  zdaję  
sobie sp raw ę, że coś się zm ieniło  w  po
koju, a le  jeszcze nie w iem , co takiego. 
W reszcie o lśn ien ie : n ie  słyszę po prostu  
cy kan ia  budzika! Czy to  jed n ak  m ożliw e?! 
P a trzę  się w ięc n a  n iego uw ażnie...

— Tak, tak , M aćku. To w łaśn ie  ja. 
D ziw isz się, że p o tra fię  m ów ić?  My, b u 
dziki, dużo um iem y, choć n ie  zaw sze 
ko rzystam y  z naszych  um iejętności. D zi
siaj zdecydow ałem  się h a  rozm ow ę z tobą 
ty lko  d latego , że zrobiło  m i się ciebie 
żal. Z nam  cię od chw ili, k iedy  się u ro 
dziłeś, a  jeszcze n igdy  n ie  w idziałem , że
byś p ła k a ł bez pow odu...

— J a k  to, „bez pow odu” ? — m ruczę  
u rażo n y  i zdziw iony. P rzecież je s tem  cho
ry, m am  w ysoką tem p e ra tu rę , a  n ik t do 
m nie n ie  chce przy jść , n ik t się n ie  chce 
ze m n ą  pobaw ić... Czy to  n ie  za dużo n ie 
szczęść n a  raz  ja k  n a  jednego  d ziew ię
cio letn iego chłopca?! Cóż ty  w ygadujesz, 
budziku?!

— N ie p rzesadza j, M aćku, i n ie  bądź 
n iesp raw ied liw y . W  te j chw ili n ik t n ie  
może przy jść  do ciebie n a  zabaw y, bo 
m asz rzeczyw iście w ysoką  tem p era tu rę . 
A le to  p rzecież w cale  n ie  znaczy, że w szy
scy o tob ie  zap o m n ie li., B abcia  rob i w

MAĆKOWE
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te j chw ili d la  c iebie g a la re tk ę  — bo w ie, 
że lubisz. M am a z pew nością  p am ię ta  o 
tob ie  i w  te j chw ili zapew ne k u p u je  dla 
c iebie coś w yjątkow ego, n iepow tarzalnego , 
a  ta ta  — też  chyba gan ia  po sk lepach , że
by  podpow iedzieć św . M ikołajow i, co m a 
ci kup ić  na  ju trze jsze  M ikołajki...

— Ja k ie  M ik o ła jk i?  A ch, rzeczyw iście... 
To ja  o n ich  zapom niałem ... I n ap raw d ę  
m yślisz, budziku , że oni w szyscy o m nie 
p am ię ta ją?  I że M ikołaj do m n ie  ju tro  
p rzy jdzie , ja k  do w szystk ich  innych  dzie
ci?

— J a k i ty  jes teś  n iem ądry , M aćku. 
P rzecież pow in ieneś w iedzieć, że do dzie
ci chorych, b iednych  i opuszczonych M i
ko ła j przychodzi p rzede  w szystk im . N a
p raw d ę  o ty m  nie w iedzia łeś?

Z astan a w iam  się p rzez  chw ilę. T ak  
p raw d ę  m ów iąc, to  n igdy  o ty m  po p ro 
stu  n ie  m yślałem . O tym , że b ęd ą  M iko
ła jk i, p rzypom ina li zaw sze rodzice bądź 
nauczyciele. S pecja ln ie  je d n a k  n ie  z a s ta 
n aw ia ło  m nie, do kogo On przychodzi 
n a jp ie rw , i czy p rzychodzi do w szyst
kich . W ystarczało  m i to, że p rzychodzi do 
m n ie  i do m oich kolegów , a le  do in 
nych?... Nie, tego n ap raw d ę  n ie  w iedz ia 
łem !

— A ty  skąd  w iesz o tym , b u dz iku?  
O pow iedz m i ca łą  h is to rię  z ty m  św ię
ty m  M ikołajem , jeś li ją  znasz, dobrze?
— i te raz  w p a tru ję  się już  b łag a ln ie  w 
sta ry , o b d rap an y  budzik , ta k  n iepozorn ie  
w yg lądający , a ta k i b lisk i m i w  te j chw ili, 
ja k  żywy, p raw d z iw y  człow iek...

— D obrze, opow iem  ci w szystko, co sam  
p am ię tam  o ty m  szczególnym  św iętym . 
W iesz, on był tak im  niepozornym , n ieś
m iałym  i za razem  bardzo  bogatym  czło
w iekiem . W  czasach, gdy żył, pan o w ała  
w  jego m ieście w ie lk a  nędza, głód d o k u 
czał p rzede  w szystk im  najuboższym  m iesz
kańcom  m ia sta  i ich  dzieciom . A M iko
ła j — w czesnym  rank iem , k iedy  w szyscy 
jeszcze spali, w  p rzeb ran iu , zupełn ie  jak

złodziej, z ak rad a ł się do tych  n ieszczęśli- (i 
w ych dom ostw , i u k rad k iem  pod rzuca ł 
tam  to, co było  ty m  b iedakom  n a jb a r -  
dziej po trzeb n e  — u b ran ia , żeby n ie  
marzli,- i pożyw ienie , by  n ie  u m arli z 
głodu. D zieciom  p rzew ażn ie  przynosił d u - (i 
żo słodyczy i ga łgankow e zabaw eczki...

— N ie rozum iem  ty lko, dlaczego ten  
M ikołaj ta k  się zak rad a ł do n ich  ja k  zło
dziej... P rzecież n ie  ro b ił n ic złego, ty lko  i 
im  pom agał! D laczego się w ięc ba ł? !

— N ic n ie  rozum iesz, M aciusiu?... On (i
by ł bardzo  n ieśm iały . N ie chcia ł d la  sie-
b ie  podziękow ań, chciał, by  ci ludzie  za- (• 
m iast jem u, dziękow ali Bogu. On ta k  b a r-  |l
dzo ich kochał, i był ta k  w raż liw y  n a  <•
k rzyw dę i nieszczęścia ludzk ie , że chcia ł (1
— kosztem  w łasnych  bogactw  —  zm nie j- i*
szyć ilość zła n a  św iecie, a n a  buziach  <•
dzieci w yw ołać  u śm iech  szczęścia... A ('
p rzecież g łodne dziecko n igdy  się n ie  <>
uśm iecha... (ł

— T eraz  rozum iem . A le k toś p rzecież <
m usia ł się w  końcu dow iedzieć, że to (
w łaśn ie  M ikołaj — bo skąd  by  się w zięły  <
dzisia j M iko ła jk i?

— T ak, w  końcu się dow iedziano  o ,,
tym . Z łapano  go k tóregoś ran k a , ja k  p rze- 
m ykał się pod  m uram i, chow ając  za sie - ,| 
bie duży w orek . M yślano, że to  p raw - 
dziw y złodziej, k tó ry  połaszczył się n a  ja -  (| 
k ies nędzne resz tk i. Zaczęto go gonić, rzu - 
cać w  niego kam ien iam i. A le w szystko 
skończyło się dobrze — k ied y  go schw y- ,i
tano , i o tw orzono  w orek , dom yślono się 
reszty . N ieśm iałego i bardzo  w rażliw ego  
M iko ła ja  podniesiono  do godności b isk u - <
piej, a  on — m ógł ju ż  w tedy  pom agać *
w szystk im  b iednym  oficjaln ie , w  im ien iu  ^
Bożego m iłosierdzia  i sw ego szczerozłotego 
serca... I w łaśn ie  n a  p am ią tk ę  Jego  im ie- * 
n in  — w łaśn ie  w  M iko ła jk i — w szystk ie  ,
dzieci zo sta ją  obdarzone jak im ś p o d a ru n - 
kiem , choćby najsk rom niejszym ... Z w łasz- ,
cza tak ie , ja k  ty  — cho re  i sm utne...

Z am yśliłem  się. Spodobał m i się ten  (•
św ięty, o k tó ry m  ta k  do te j pory  
m ało  w iedzia łem . M yślałem  o tym , jak  
bardzo  m us ia ł się bać, czyniąc dobro , ja k  
bardzo  m u sia ł być dobry , p am ię ta jąc  o 
b iednych  dzieciach... P o stanow iłem  sobie, 
że ja k  ty lko  w yzdrow ieję , pobiegnę do 
kościo ła i poproszę księdza, żeby pokazał 
m i Jego  podobiznę. B ardzo  by łem  cieką- 
wy, ja k  w y g ląda ł ten  n iepozorny, a  p rze- 
cież w ie lk i człow iek...

Sam  n aw e t nie w iem , k iedy  usnąłem . |»
O budziła  m n ie  dopiero  m am a, przynosząc i1
ta le rz  gorącej zupy. P og ładziła  m n ie  po i1
g łow ie i spy ta ła , ja k  się czuję.

— D oskonale! — odpow iedzia łem  zgod- (
n ie  z p raw d ą , p rzy p o m in a jąc  sobie h is to - <
rię  o św . M ikołaju . — W iesz, m am usiu , '
jak i ju tro  je s t dzień?

— Oczywiście, M aciusiu . P rzecież  za-
n im  usnąłeś, opow iadałam  ci o Ś w iętym  ,|
M ikołaju , i tłum aczy łam , dlaczego to  (i
św ięto  — św ięto  w szystk ich  dzieci — jes t 
ta k  uroczyście u  nas kon tynuow ane. Ja k -  
bym  m ogła o n im  n ie  pam iętać , m ając  
ciebie w  dom u? Tylko n ie  w iem , czy ty
to słyszałeś — byłeś bard zo  śpiący, i m ia - 
łeś gorączkę... (i

W olałem  nic n ie  m ów ić w  ty m  m om en
cie. Sam  n ie  bardzo  w iedzia łem , co się i1
w łaśc iw ie  stało . S p o jrza łem  na  budz ik  — i
znow u spokojn ie , m iarow o  cykał, ja k b y  ł
nic się n ie  stało , ja k b y  o n iczym  nie w ie - ł
dział. M oże m am a m ia ła  rac ję , m oże to  ł
w łaśn ie  ona opow iedzia ła  m i to w szystko?  ł
Przecież budzik i n ie  u m ie ją  m ów ić, a  ja  t
— m ia łem  w ysoką gorączkę i by łem  b a r -  t
dzo śpiący... K to  wie...

E. LORENC
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BADACZE PISMA ŚWIĘTEGO

R uch  B adaczy  P ism a Św iętego zapoczą tkow ał a m e ry k a ń sk i kup iec  
żydow skiego  pochodzen ia  — K a ro l R ussel w  r. 1916 — początkow o 
g o rliw y  a d w en ty s ta . R u se la  fa scy n o w ała  ad w en ty s ty czn a  in te rp re 
ta c ja  p ro ro c tw a  z K sięg i D an ie la  o b lisk im  te rm in ie  pow tó rnego  
p rzy jśc ia  Jezu sa  C h ry s tu sa  na  ziem ię. Sam  n ieb aw em  da te j in 
te rp re ta c ji  now ą szatę. W 1878 r. K a ro l R ussel rozpoczyna w y d a w a 
nie ty g o d n ik a  pod zn am ien n y m  ty tu łem : „Z w ias tu n  C h rystu sow ej 
obecności”. Ju ż  sam o m ian o  czasopism a sugerow ało , że jego w y 
daw cy w ie rzą  w  dokonany  a d w e n t C h ry stu sa  P an a . R ussel n a p i
sa ł ca ły  szereg  dzieł, a  zw łaszcza sześcio tom ow y k o m en ta rz  do 
P ism a Św iętego, s tan o w iący  ka tech izm  d la  B adaczy. Ó w  w y k ład  
P ism a  Św iętego  by ł n ie jak o  p lonem  w y stąp ień  R usse la  n a  z e b ra 
n iach  dy sk u sy jn y ch . Od ty c h  zeb rań , w  czasie k tó ry ch  czy tano  
i in te rp re to w a n o  B iblię, zw olennicy  R ussela  zyskali m iano  B a d a 
czy P ism a Św iętego.

Jak o  osobne w yznan ie , B adacze w y o d ręb n ili się w  1888 roku , 
gdy R ussel założył B ib lijn e  T o w arzy stw o  S trażn icy , k tó rego  ce 
lem  było d ru k o w an ie  i ro zp ro w ad zan ie  b ro szu r i p ism  ru sse lis ty cz - 
nych. B adacze zyskali zw olenn ików  w  w ie lu  k ra ja c h  i ju ż  w  1912 
ro k u  u tw o rzy li m ięd zy n aro d o w e stow arzyszen ie , n a  k tó rego  czele 
s ta n ą ł K a ro l R ussel, a po jego śm ie rc i R u th e rfo rd  (1952). R u th e r 
fo rd , chociaż by ł p iln y m  uczniem  R ussela, ob jąw szy  p rezy d en tu rę  
sto w arzy szen ia  w p ro w ad za  do n a u k i m is trz a  szereg  is to tn y ch  zm ian, 
co pow odu je  rozb ic ie  jednośc i w śród  badaczy . F ra k c ja  R u th e rfo rd a  
p rz y b ra ła  sobie m ian o  św iad k ó w  Jehow y .

B adacze trz y m a ją c y  się ru sse lo w k ie j teologii u tw o rzy li k ilk a  n ie 
za leżnych  od sieb ie  u g ru p o w ań , z k tó ry ch  trzy  m a ją  zasięg ogólno

św ia tow y : a m ianow ic ie : a) W olni B adacze P ism a  Ś w iętego, b) 
E p ifan iśc i, c) B adacze S tow arzyszen i.

W olni Badacze P ism a Św iętego m a ją  sw oją  c e n tra ln ą  siedzibę 
w  D etro it. Są rep re z e n to w a n i ró w n ież  w  naszym  k ra ju . N ależy do 
n ich  w  P o lsce około 4000 w ie rn y ch  sk u p ionych  w  szczupłych, a le  
a k ty w n y c h  zborach . S iedzibą w ład z  je s t K rak ó w , zaś perio d y k iem  
czasopism o „Na s tra ż y ”.

E pifaniści sk u p ili się  w okół osoby P a u la  Jo h n so n a  (t 1950), a u to 
r a  całego szeregu  ro zw ażań  b ib lijn y ch  zeb ran y ch  w  21 to m ach  pod 
w spó lnym  ty tu łem : „P o jed n an ie  pom iędzy  B ogiem  a cz łow iek iem ”. 
E p ifan iśc i dz ie lą  h is to rię  ro d z a ju  ludzkiego  na  dw a okresy : W iek 
Ż ydow ski, od p a tr ia rc h y  J a k u b a  do w y stąp ien ia  C h ry stu sa , o raz  
W iek E w ange lii, t rw a ją c y  do naszych  czasów . W edług n ich  w  1874 
ro k u  n a s tą p iła  p a ru z ja , czyli z jaw ien ie  się C h ry stu sa  n a  ziem i, zaś 
w  1914 ro k u  ep ifan ia , czyli p a ru z ja  w  w iększym  za ja śn ien iu . Od 
1954 ro k u  trw a  ta k  zw ana B azylea, czyli re s ty tu c ja  K ró le s tw a  B o
żego n a  ziem i, k tó re j zakończenie  p rzew id z ian e  je s t za  ty s iąc  lat. 
O środek  bożego rz ą d u  w  now ym  K ró les tw ie  po w sta ł na te ren ie  
P a le s ty n y . J e s t  to  rz ą d  n iew idz ia lny , złożony z 144 tysięcy  człon
ków , k tó ry ch  p rzy b y ły  C h ry s tu s  w sk rzesił do now ego życia. Ś w iec
k i R uch  M isy jny  „E p ifa n ia” m a rów nież  zw olenn ików  w  Polsce, 
k trz y  w y d a ją  dw um iesięczn ik  pod n azw ą „T eraźn ie jsza  p raw d a  
i zw ia s tu n  C h ry stu so w ej E p ifa n ii”.

B adacze stow arzyszeni s ta ra ją  się n a jw ie rn ie j zachow ać w szystk ie  
n a u k i K a ro la  R ussela . W  życiu  kośc ie lnym  k ie ru ją  się- zasadą 
k o n g regac jona lizm u  czy au tonom ii poszczególnych zborów . Z arządy  
gm in  w y k o n u ją  jed y n ie  w olę ogółu w ie rn y ch . Z a R usselem  w ierzą , 
że w  1874 ro k u  p rzyszed ł n a  św ia t w  duchow nej, n iew id z ia ln e j po 
s ta c i Jezu s  C h ry stu s  i rozpoczął siódm e ty s iąc lec ie  dziejów  lu d z 
kości. N ie u z n a ją  do g m atu  T ró jcy  Ś w ię te j, a n i też  is tn ie n ia  duszy 
lu d zk ie j, jak o  odrębnego  p ie rw ia s tk a  obdarzonego  n ieśm ierte lnośc ią . 
B adacze w ierzą , że cały  człow iek  u m ie ra  i cały  k iedyś zm artw y ch 
w stan ie . W szystk ie  trz y  od łam y B adaczy  cech u je  w ie lk a  gorliw ość 
ap o sto lsk a  o raz  życzliw ość d la  ludzi bez w zględu n a  ich p rzek o 
n an ia . B adacze  n ie  na leżą  do Ś w ia to w ej R ady  K ościołów , bo u w a 
ż a ją  za zbędne w sze lk ie  w id z ia ln e  w ięzy  o rg an izacy jn e  w K ościele 
C h rystu sow ym . Ich  zdn iem  te n  „k to  posiada  jedność  z O jcem  przez 
S yna, gdzieby n ie  by ł, je s t  w  jedności z w szy stk im i tak im i. N ie 
je s t p o trzeb n a  jedność  o rg an izacy jn a , bo ona n igdy  n ie  da  je d 
ności z B ogiem . P o łączen ie  dw óch  n ied o sk o n a ły ch  o rg an izac ji s tw o 
rzy  jeszcze w iększą  n iedoskonałość. P ra c a  każdego  cz łow ieka nad  
sobą, by  stać  się jed n y m  dop row adzi do p raw d z iw e j jedności w szy 
s tk ich  n a s” (Ś w ia t n r  8 z 1961 r.)

Ks. ALEKSANDER BIELEC

SZPITALE W DAWNEJ POLSCE

N azw a szp ita l pochodzi od 
słow a łac iń sk iego  hosp itum , hos- 
pes — goście. Bo też  w  Polsce, 
ja k  i  z re sz tą  w  całe j E uropie, 
szpitale- początkow o m ia ły  ch a
ra k te r  dom ów  gościnnych dla 
ubogich, za jazdów  d la  n iezam oż
nych p ielgrzym ów , p rzy tu łków  
d la  sam o tnych  sta rcó w  i w re sz 
c ie sch ro n isk  d la  Judzi chorych .

P ierw sze  szp ita le  pow staw ały  
p rzy  w ie jsk ich  p a ra f ia ch , a w  
m iastach  p rzy  kościo łach farnych . 
B yły in s ty tu c jam i fila n tro p ijn y 
m i p row adzonym i przez  k lasz to ry  
i opactw o. T e daw n e  szp ita le  
w  n iczym  n ie  p rzypom ina ły  dzi
siejszych. Z na jd o w ały  lokum  
zw ykle w  m ałych  ch a łupach , czy 
dom kach, czasem  m ia ły  trochę  
ziem i lu b  ogród. K ierow n ik iem  
tak ie j p laców k i by ł p leban , o raz  
w y b ran y  przez  n iego p a ra f ia n in  
zw any  prow izorem , 

i

Do n a js ta rszy ch  szp ita li w  P o l
sce na leży  założony w  1152 r. 
p rzez  b isk u p a  gn ieźn ieńsk iego  
Jan is ław a , szp ita l p rzy  k lasz to 
rze C ystersów  w  Jęd rze je  w ie 
o raz  szp ita l założony w  P oznan iu  
z ro k u  1170 przez  M ieczysław a 
S tarego  p rzy  kościele św . M i
chała . W W arszaw ie  za. n a js ta r 
szy u w aża  się S zp ita l św . D ucha. 
A k t fu n d ac ji tego  szp ita la  m ia ł 
m iejsce w  ro k u  1388, k ied y  to  
kssiążę m azow ieck i Janusz , n a

prośbę  m ieszczan w arszaw sk ich , 
p o d a ro w a ł im  kośció łek  św . D u
ch a  z dochodam i i g ru n tem  pod 
szp ita l. W  k ilk ad z ie s ią t la t  póź
n ie j k siężn a  m azow iecka A nna 
o fia ro w a ła  szp ita low i m a ją te k  
P iaseczno. D rug im  w  W arszaw ie  
by ł S zp ita l św. Ł azarza, k tó ry  
p ow sta ł z in ic ja ty w y  ks. P io tra  
Skargi. O tw arto  go w  styczniu  
1591 przy  u licy  M ostow ej i 
m ieśc ił się ta m  aż do ro k u  1832.

W szystkie szp ita le  m ia ły  t r u d 
ności ze zdobyciem  funduszy , 
żyw ności i leków . P rzeznaczone 
były  na  sch ron ien ie  dla. ludności 
ubog ie j i  do p e łn ien ia  fu n k c ji 
leczniczych, a w  dużej m ierze  
op iekuńczych, to też  b y t ich o p ie 
ra ł  się n a  fun d ac jach , d a ro w iz 
n ach  i  zap isach , jed n y m  słow em  
zależał ca łkow ic ie  od dob re j w o
li ludzi m ożnych i m aję tnych . 
A  z cho jnośc ią  bogatych  różnie 
byw ało . Sporo u w ag  n a  te n  te 
m a t m ożem y znaleźć w  p iśm ien 
n ic tw ie  tego czasu. K rzysztof 
O palińsk i (1605-1655) w  sw ych 
„S a ty rach ” p isze:

....  O serca zakam ien ia łe ,
z aw arte  litości

i m iło s ie rdz iu  serca! U bodzy
zdycha ją

Od nędzy, n ied o s ta tk u , a p rzecię
w olicie

n a  zby tk i n iż  szp ita le  koszta  sw e 
o b racać”,,,

i d a le j :

... „W ięc coko lw iek  szp ita lów
fu n d o w an y ch  u  nas

n iem al w szystk ich  in tra ty
w niw ecz  poginęły...

... P roboszczow ie rozb io rą  co
Ubogim dano.

C hciw ość opanow ała
zakam ien ia łe  serca...”

Je d e n  z n a jw y b itn ie jszy ch  m y 
ślicieli po lsk ich  epoki O drodze
n ia  A ndrze j F rycz-M odrzew sk i 
(1503-1573), k tó reg o  po stu la ty  w  
sp raw ie  opieki n ad  ubogim i i 
chorym i by ły  w  ow ym  czasie 
n a jb a rd z ie j postępow e, h u m a n i
styczne i now oczesne, w  sw ym  
d zie le  „O p o p raw ie  R zeczypo
sp o lite j” w  X X V III rozdziale  
k sięg i p ierw szej ta k  p isa ł:

„Są zaś b iedacy, k tó rzy  ży ją  
w  szp ita lach  d la  ubogich, gdzie 
ich  k a rm ią  i p ie lęg n u ją : in n i 
w a łę sa ją  się p o  d rogach  i żeb 
rzą ; jeszcze in n i chow ając  się w  
sw oich  czterech  śc ianach  s ta ra ją  
się, ja k  m ogą o zaspoko jen ie  
sw ych  po trzeb . W szystk ich  ich 
u rząd  pow in ien  m ieć  pod sw oim  
nadzorem ...”

A d a le j za jm u je  się sy tu ac ją  
ludzi, k tó ry m  „ b ra k u je  sił, czy 
to  um ysłow ych  czy c ie lesnych”
i p isze: „N astępn ie  u rząd  m a się 
troszczyć o tych , k tó ry m  b ra k  
s i ł czy  to  c ie lesnych , czy u m y 
słow ych, ta k  że sam i o siebie 
n ie  m ogą się  troszczyć... P rzeto  
albo ze środków  publicznych  n a 
leży  się s ta rać  o  zaspokojen ie  
ich  po trzeb , albo jak im ś  innym  
sposobem , do czego n a jw ięce j 
m ożliw ości m a ją  k ró low ie, b is 
kupi, w ie lcy  panow ie, zg ro m a
dzenia duchow ne, m iasta, i ci co 
w  d o sta tk i o p ły w a ją”.

Dzieło M odrzew skiego tłu m a 
czone n a  języ k i: fran cu sk i, ro sy j
ski, h iszpańsk i i n iem ieck i czy ta 
ła  całai E uropa.

D odać trzeba , że po lsk ie  p ra 
w o i postępow an ie  lek a rzy  było 
p rzy k ład em  w ysokiego h u m a n ita 
ryzm u  i to  n ie  ty lko  w  sto sunku  
do ludz i „chorych  n a  c ie le”, a le  
rów n ież  do tych , k tó ry m  „ b ra 
kow ało  s i ł um ysłow ych”. W  ty m  
sam y m  czasie  w  innych  k ra jach  
chorzy psychiczn ie  by li ok ru tn ie  
tra k to w a n i, n ie ra z  gorzej n iż  
p rzestępcy . C hw ała  za  to  po l
sk iem u  p ra w u  sp rzed  w ieków !
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„S p o tk a łem  osta tn io  — pisze p. 
W ładysław  L. z  B iałegostoku — 
członka spo łeczności w yznan iow ej 
B adaczy P ism a  św ., k tó ry  usiłow ał 
m nie p rzek o n ać , że Jezus C hrystus 
n ie je s t S ynem  B ożym . T w ierdził 
bow iem  u p a rc ie , że je s t  to  ty lk o  
najw yższy  anioł, k tó ry  n as tęp n ie  
p rzem ien ił się w  człow ieka — Je zu sa  
C hry stu sa . N a to m ias t p rzez  z an u rze 
n ie  w Jo rd a n ie  został on P o m azań 
cem  B ożym , czyli M esjaszem , P rz y 
tacza ł p rzy  ty m  liczne te k s ty  P ism a 
św . T ak  w ięc — w edług  n ieg o  — 
św iadczyć o tym  m a ją  m iędzy  in n y 
m i słow a C h ry stu sa : „O jc iec  w ięk 
szy  je s t n iż  j a ”  (J 14,28), o ra z : „  A 
to je s t żyw ot w ieczny, ab y  poznali 
cieb ie , jed y n eg o  p raw dziw ego  B oga 
i Je zu sa  C h ry stu sa , k tó reg o  posła - 
leśs* (J 17,3).

T ru d n o  m i było  z  ty m  się  zgodzić. 
N ie dysponow ałem  je d n a k  odpow ied
n im i a rg u m en tam i z o b jaw ien ia  B o
żego by p rzek o n ać  go, że je s t  w  b łę 
dzie. Z anotow ałem  sobie je d n a k  je 
go ad res, by  jeszcze k ied y ś spo tkać  
się  z nim . P roszę  w ięc o p o d an ie  m i 
n a jw ażn ie jszy ch  tek stó w  b ib lijn y ch  
do tyczących  te j m ate rii. In te re su je  
m nie rów nież, co n a  ten  te m a t pisze 
l i te ra tu ra  w czesn o ch rześc ijań sk a?  M o
że bow iem  u d a  m i się  go p rz ek o n ać” .

D rogi P an ie  W ładysław ie! R óż
ne m oże być rozum ien ie  synos
tw a . Is tn ie je  bow iem  synostw o: 
p ro tek cy jn e  — zachodzace m ię 
dzy m łodzieńcem  a  ludźm i s ta r 
szym i, zw raca jący m i się do niego

przez  „ sy n u ” ; ad o pcy jne  — po 
lega jące  n a  p raw n y m  p rzy jęc iu  
obcego dziecka za swoije i p rz e 
k azan ie  m u  w szelk ich  p ra w  z 
ty m  zw iązanych ; n a tu ra ln e  — 
pociąga jące  za sobą  p rze jęc ie  n a 
tu ry  rodziców . To o sta tn ie  jes t 
synostw em  w  sensie  w łaściw ym . 
W edług  n au k i k a to lick ie j Jezus 
C hrystus je s t rzeczyw iście Synem  
B ożym  w  sensie n a tu ra ln y m , a 
w ięc ts k  ja k  Bóg O jciec je s t 
p raw dziw ym  Bogiem .

B oskie sy n o s tw a  C hrystu sa  
uroczyście pośw iadczy ł sam  O j
ciec n ieb iesk i. B ow iem  podczas 
ch rz tu  w  Jo rd a n ie  (Lk 3,22) a 
później na  górze p rzem ien ien ia  
(Łk 9.J35), „z obłoku  odezw ał się 
głos: T en  je s t syn  m ój w ybrany , 
tego s łu ch a jc ie” .

O sw ym  n a tu ra ln y m  synostw ie 
Bożym  m ów ił C hrystus. T ak  w ięc 
w  sw ej m o d litw ie  dziękczynnej 
—■ po pow rocie  uczniów  z p racy  
aposto lsk iej — stw ie rd z ił: 
„W szystko je s t  m i p rzekazane  
p rzez  O jca m ojego i n ik t  n ie  w ie 
k to  Syn, ja k  ty lko  O jciec, a  k to  
O jciec, ja k  ty lk o  S yn” (Łk 10,22). 
Z aś p rzed  N ajw yższą  R adą, k ie 
dy „a rcy k ap łan  rzek ł do: n iego:
Z ak lin am  cię n a  Boga żywego, 
abyś n am  pow iedzia ł, czy T y je s 
te ś  C hrystus, Syn Boga... rzecze 
m u  Jezus: Tyś p o w ied z ia ł”
(M t 26,63-64a)). P rzy toczony  tek s t 
zasłu g u je  n a  szczególną uw agę, 
gdyż w y n ik a  z niego, że K a jfasz

o d ró żn ia ł w y raźn ie  godność M es
ja sza  (C hrystusa) od godności 
Syna Bożego, o k reś len ie  „Syn 
Boży” n ie  oznaczało tu  synostw a 
adopcyjnego  lu b  przenośnego, 
gdyż n ie  o ' ta k ie  p y ta ł n a jw y ż
szy k ap łan . Jezus d a ł odpow iedź 
tw ie rd zącą  chociaż w iedzia ł, j a 
k ie  b ęd ą  tego n as tęp s tw a .

P onad to  n a  k a r ta c h  ew angelii 
C h ry stu s w ie lok ro tn ie  jeszcze n a 
zyw any je s t Synem  Bożym. K ie 
dy bow iem  aposto łow ie  zc baczyli 
G o chodzącego po m orzu, „zło
żyli m u  pokłon, m ów iąc: z a p ra w 
dę, Ty je s te ś  Synem  B ożym ” 
(M t 14,33). O ta k im  sam ym  p rz e 
k o n an iu  św iadczy  w yznan ie  P io 
tra , k tó ry  — n a  zap y tan ie  Jezusa, 
za kogo u w a ż a ją  go aposto łow ie
— odpow iedzia ł: „Tyś je s t
C hrystus, S yn  Boga żyw ego” 
(M t 16,16). E w angelista  M arek  
rozpoczyna sw ą  k sięgę od słów : 
„P oczątek  ew angelii o Jezusie  
C hrystusie , Synu B ożym ” (M kl,l) . 
N a to m ias t pod  koniec czw arte j 
ew angelii spo tykam y  s tw ie rd ze 
n ie : „T e zaś (cuda) są  sp isane, 
abyście w ierzy li, że Jezus je s t 
C hrystusem , Synem  B ożym ” 
(J 20,31). A  przecież  o boskim  
synostw ie C h ry s tu sa  w sp o m in a ją  
rów n ież  in n e  jeszcze księg i N o
wego T estam en tu .

Jeże li C hrystus zow ie swego 
O jca jedynym , p raw d ziw y m  B o
giem , to m ów i o N im  w  p rz e 
c iw staw ien iu  do fałszyw ych  bo
gów  pogańsk ich , a le  n ie  w  p rz e 
c iw staw ien iu  do sieb ie . G dzie in 
dziej bow iem  stwierdzam „ J a  i 
O jciec jedno  je s te śm y ” (J 10,30). 
G dy zaś m ów i, że O jciec w iększy  
je s t od  Niego, m a  n a  m yśli sw o 
ją  n a tu rę  ludzką.

R ów nież O jcow ie aposto lscy  
(p isarze koście ln i p ierw szego p o 

k o len ia  ch rześc ijańsk iego , poza 
au to ram i k siąg  kanonicznych  
P ism a  św.) i apologeci p ie rw 
szych w ieków , zaw sze n? żyw a ją  
C h ry stu sa  Synem  Bożym . T ak  
w ięc a u to r  lis tu  P seu d o -B arn ab y  
(pow stał n a  p rzełom ie I i II  w ie 
ku) s tw ie rd z a : „Syn Boży dlatego 
z jaw ił się  w  ciele, by  dopełnić 
m ia ry  grzechów  tych , k tó rzy  n a  
śm ierć  p rześ ladow ali p ro ro k ó w ” 
(L ist B a rn a b y  5,11). Zaś św. Ig 
nacy  A ntiocheńsk i (f ok. 110 r.) 
p isze: „W ielb ią  Jezu sa  C hrystusa , 
B oga udzie la jącego  w am  tak  
w ie lk ie j m ądrości... Je s te śc ie  c a ł
kow icie  pew ni, że P a n  nasz  
p raw d z iw ie  pochodzi z ro d u  D a
w id a  w ed ług  cia ła , a je s t Synem  
Bożym  z w oli i m ocy B oga” (L ist 
do Sm yrn . 1,1). A po logata  A ry- 
slydes (II w.) w yw odząc rodow ód 
w yznaw ców  C hrystusa , o św iad
cza: „C hrześc ijan ie  w yw odzą się 
od P an a  Jezu sa  C hrystusa . W ie
rzę, że je s t on  Synem  B oga n a j
wyższego, k tó ry  w  D uchu  Ś w ię
ty m  z s tąp ił z  n ieb a  d la  zb aw ie
n ia  lu d z i” (Apol. 15). W reszcie 
św . Ju s ty n  (100-167) uczy: 
„C hrystu s je s t  p ie rw o ro d n y m  Sy
nem  Boga i rów nocześnie S ło
w em , w  k tó ry m  uczestn iczy  cały  
rodzaj lu d zk i” (1 Apol. 46,2).

C hcia łbym  je d n a k  P an u  p rzypo 
m nieć, że B adacze P ism a  św.
— jakc źródło  o b jaw ien ia  — u z 
n a ją  jed y n ie  B iblię. N ie u z n a ją  
n a to m ia s t T rad y c ji ch rze śc ijań 
sk ie j, z aw arte j m iędzy  innym i w  
li te ra tu rz e  kościelnej p ierw szych  
w ieków . N ie b ędą  uznaw ać  a r 
gum en tów  z te j dziedziny.

Łączę dla Pana i w szystk ich  
czyteln ików  — serdeczne pozdro
w ien ia  w  C hrystusie oraz życzę  
pow odzenia w  dyskusji.

DUSZPASTERZ

POZIOMO: 1) w ich rzycie l, w arch o ł, 5) s trz a ły  z b ro n i p a ln e j, 10) 
u roczyste  ozna jm ien ie , odezw a, ap e l, 11) roz łożen ie  n a  części sk ła 
dow e, 12) ja jo w a ta  fig u ra , 13) duży  zb io rn ik  na  ciecze lu b  gazy, 
15) g aw ra , 16) p o ra  ro k u , 19) p ta k  m o rsk i, 21) p ra c u je  p rzy  b u d o 
w ie t r a s  k o m u n ik acy jn y ch , 25) sp ich rz  zbożow y, 26) h is to ria  po
w stan ia  czegoś, pochodzenie , 28) pom oc w  opałach , 29) h a rm o n ijk a  
u s tn a , 30) lokum  d la  sam ochodu, 31) dobroby t.

PIONOWO: 1) n ieodzow ny d la  m a js te rk o w icza , 2) m n ie jsza  od 
śred n icy  koła, 3) pow ieść P u tra m e n ta , 4) p rze tw ó r ow ocow y, 6) ro 
dzaj czasopism a, 7) p rzy b ó r k re ś la rs k i w  k sz ta łc ie  tró jk ą ta , 8) u ro 
czyste p rzy rzeczen ie , 9) u ży tk o w n ik  s ta tk u , 14) d y zen te ria , 17) p rz y 
sp a rza  dew iz  C hile, 18) p ta s ia  m ow a, 20) p rob lem , zagadn ien ie , 22) 
azbestocem en t, 23) sły n n y  u tw ó r M ajakow sk iego , 24) e fe k t b rak o - 
ró b s tw a  budow lanych , 27) m ałe  dziecko.

R ozw iązan ia  na leży  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod a d re sem  re d a k c ji  z dop isk iem  n a  k o perc ie  lub  
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  26”. Do roz lo sow an ia :

KSIĄŻK I
R ozw iązanie krzyżów ki nr 22

PO ZIO M O : optym izm , skecz, zaborca; au to m a t, E m ilia , P rzek ró j, 
p a len isko , bąk i, O lga, tra n sp o rt , p rzy s tań , b ru zd a , ra b u n e k , ku ch arz , 
sk lep , H o land ia . PIO N O W O : odzież, tab lica , m arg in es, zw ał, ko tle t, 
ch m u rk a , fa b ry k a n t, s ta jn ia , w ie r ta rk a , p odpo ra , ope rac ja , g rzybek , 
roz jazd , ssan ie , kaczka , okno.

Za nadesłan ie  p raw id łow ych  rozw iązań  n a g ro d y  w y losow ali:
K rzysztof B anaśk iew icz z Opola i H alina  S yczew ska z Z ąbek .
N agrody  p rześlem y  pocztą.

W ydaw ca: Społeczna Towarzystwo Polskich Katolików, Zakład Wydawniczy „O d ro d zen ie " . KO LEG IU M  R ED A KCYJN E PEŁN IĄCE 
FUNKCJĘ REDAKTORA Kn«_ZELN EG O : ks. Edward B a la k ie i, bp M aksym ilian Rode, ks. Tomasz W ojtowicz, ks. W iktor W ysoczarski
(p izew cdniciqcy Kolegium ). ZESPÓŁ R ED A K C YJN Y : M aiek Ambroży, Hemyk G o k  (redaktor techniczny), M ałgorzata Kępińska
(sekretarz red akcji] , Elżbieta Lorenc, Ewa Slom al, M ałgorzata Zientarska (ko rekla j.
Adres redakcji I adm in istrac ji: ul. Kredytowa 4, (I0-0Ć2 W aszawa. Teleiany red akc ji: 27-89-42 i 27-03-33; ad m in istac ji: 27-84-33. 
Wpłat na prenumeratą nie przyjmujemy. Prenumeratą na kraj przyjmujq Oddziały RSW uPrasa-Ksigżka-Ruch" oraz urzędy pocztowe 
i doręczyciele w term inach: — do dnia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego i ca ły rok następny; -  do 10 marca

a
 na J l kwartał toku b ieżqcegc; -  da 10 czerwca na III kwartał i II półrocze toku b ieżqcego; -  do 10 września na IV kwartał roku 

bieiqcego. Cena prenumeraty: kwartalnie 52 zl, półrocznie 104, tocznie SOS zl. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, 
organizacje I wszelkiego rodzaju zakłady ptacy zam awiajq prenumeratą w miejscowych Oddziałach RSW  „Prasa-Książka-Ruch11, 
w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów RSW -  w urządach pocztowych i u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicą przyjmuje RSW jjPrasa-KsIgżka-Ruch", Centra la  Kolportażu Prasy i W ydawnictw, u l. Towarowa 28, 00-958

W arszawa, kanio NBP nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicą jest droższa od prenumeraty kra*
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  iQ* ei 0 d\a  ł | flceniodawców indywidualnych i o 1D0*/i dla zleceniodawców instytucji I zakładów pracy. Druk PZG Sm . 10.

Nr zam . 842. L-128.

15



nych  obłoczków . D robne c h m u rk i szaroperłow e n a s ią k ły  czerw onym  p ro sz 
k iem , zw isa jąc  ciężko, n ib y  gąbk i n a b ra n e  k rw ią . Różow e p y ły  sy p a ły  się 
obfic ie  n a  ziem ię. S k łon  n ieb a  n u rza ł się w e k rw i, p o p rze rzy n an y  b rz e 
m ien n y m i o b łokam i. Im  w ięcej w  górę. ty m  s iln ie j p anoszy ło  się zło to , sp y 
c h a jąc  ru b in y  do w span ia łego  tro n u  k ró la , n a  u k rasze n ie  jego m a je s ta tu . 
S łońce gorzało , ja k  p a lący  się ba lon , n a  n iezm ie rn y ch  p rz e s .rż e n ia c h  w ie 
czo rn y ch  zórz. R ozw ielm ożnił się gm ach  zachodu  i pędził n ap rzó d  św ie tn e  
ra k ie ty , i ro zp in a ł ogn iste  n am io ty  n a  n ieb ie  coraz w yżej, d a le j i szerze j, 
i  o ddychał p łom ien iem , i c iskał g o rący  w zrok n a  b ia ły  p o m n ik  S te fc i, i b o 
gato  s tro ił d e lik a tn ą , z m a rm u ru  w y cien iow aną tw a rz  je j, i z ło tą  opaskę  
k ład ł n a  bu jn e  loki anio ła . N a tle k a rm azy n o w y ch  ak sam itó w , z ło to litych  
o pon , ro zp ię ty ch  n a  n ieb ie , smukŁy, w y su b te ln io n y  w  k o ro n k ę  b ia ły  m a r 
m u r u w y p u k la ł się z p la s ty k ą  n ie s ły c h an ą  a p ięk n ą , n ib y  m isty czn y  jak iś  
kw ia t śn ieżny  o fa n ta2y jn y m  k ie lich u  n ą  łun ie pożaru . C yprysy  poczern ia- 
ły , tu je , c e d ry  p rześw ieca ły  lekko  różow ością, za c h ó d  ig ra ł na k ry sz ta ła c h  
lam p zdob iących  pom nik , ro z p a la ją c  w ew n ą trz  tysiące  ogników . B rzozy  s ta 
ły  się se ledynow e, a  p rześw ie tlo n e  k ró lew sk im  ru m ie ń cem  były  ja k  trz ę s ie 
n ia , k ity  z chyzo litów  um aczan e  w k a rm in ie , zan u rzo n e  w  n im . B iałe  pn ie  
d rzew  o d c in a ły  się ja k  słu p y  z a la b a s tru . Ś w iat s ta ł z a lan y  p o to p em  i m o 
rzem  czerw onym . W kjońcu i m arm u r, i pn ie  brzóz zab arw iły  się lekko  ty m  
zaraźliw ym  k o lo ry te m  nieb ios. Postac ie  dziew icy  i an io ła  i fa n ta z y jn e  lin ie , 
i św ieże k w ia ty , że lazn a  k r a ta ,  d rzew a, p luszow e tra w y  o tacza jąc e  po m n ik , 
w szystko zab arw iło  się ś licznym  różem  i piło róż z chciw ością . P o m n ik  za 
w isł, zda  się, w  pow ietrzu , p łynął w górę n a  d ro gocennych  g obelinach  z a 
chodu.

W aldem ar oddalony  od z e b ran y ch  osób, ró w n ież  n a s ią k ły  różow ością , p a 
trz a ł n a  rzeźbę  w ysoką, sk rz y d la tą  z uczuciem  człow ieka , k tó ry  ze rw a ł b a n 
daże z g łęb o k ie j ra n y .

P o m n ik  sp raw ił w ie lk ie  w rażen ie  n a  w szystk ich .
P an  M aciej d ługo p a trz a ł n a  lek k ie  p o sta c ie  an io ła  i ś liczn e j dz iew czyny , 

aż p a rę  g ru b y ch  łez sp łynęło  m u z oczu. R zek ł ze sm u tk iem  w głosie:
— P ozosta ła  n am  ja k  żyw a, a le  ju ż  ty tk o  w m arm u rz e .
W aldem ar usłyszał, w zrok iem  za jrza ł m ów iącem u w g łąb  duszy.
— T ylko?... — sp y ta ł p rze jm u jący m  szep tem .
P an  M aciej spuścił głow ę.
— Szkoda, że ta rzeźba  n ie  je s t b liże j nas — zauw aży ła  księżna , w p a trz o 

n a  w p o m n ik , u k o ro n o w a n y  zachodem  słońca.
W aldem ar o d rzek ł g łu ch o :
— I w śród  nas ona będzie ja k  żyw a i w ca łe j postaci.
S po jrze li n a  n iego n ie ro zu m ie jąc .
W aldem ar odprow adził w  głąb cm en ta rza  starego  p leb an a  ruczajew sk iego  

i w ręczy ł m u  duże sa fianow e pu d e łk o . M ieściły  się w n im  p e r ły  o fia ro w a 
ne S te fc i w G łębow iczach. O ddal m u je R udeck i.

— Proszę  to  zaw iesić ja k o  w otum  n a  o łtarzu  w tu te jszy m  kościele  — 
rzek ł śc isk a jąc  rę k ę  księdza.

S ta ru szek  od rzek ł se rdeczn ie :
— D obrze, zaw ieszę te  p e rły  n a  o łtarzu , p rz y  k tó ry m  ją  zaw sze k o m u n i

kow ałem .
W aldem ar ze śc iśn ię ty m  sercem  p rę d k o  odszedł.

XXXIV ,

P o  pow rocie  do G łębow icz odbyła się u roczystość  założen ia  fu n d am en tó w  
pod szp ita l i o ch ro n ę  im ien ia  S te fan ii — w  S łodkow cach .

O kolica p a trz a ła  n a  to z n iem a ły m  podziw em .
W p a rę  dn i po^em w  zam ku  g łębow ick im  zaw rzał ru ch  n iepow szedn i, ro z 

b ijan o  ja k ą ś  p ak ę , po czym  k ilk u  służących  i olbTzymi Ju r  n ie ś li po sc h o 
dach  w ie lk i p rz e d m io t o k ry ty  pąsow ą m a k a tą . O rd y n a t szedł n ap rzód  
i o tw orzy ł salę p o r tre to w ą .

Z d ję to  a k sa m itn ą  zasłonę z p ra w e j s tro n y  od p o r tre tu  G ab rie li M ichorow - 
sk ie j. W y jrza ła  dębow a śc iana, co n iegdyś tak  n iem ile  d o tk n ę ła  W ald em ara  
sw o ją  p u stk ą . Zaczęło się stu k an ie , h u k  m ło tów  ro zb rzm iał echem  po sali. 

W strząsnęły  się p o r tre ty .
A n ten ac i M ichorow skich  zad rżeli w sw ych ram ach . Z budzili się! S u row ą 

s ta lą  m a rtw y c h  oczu spog ląd a li n a  n iezw y k ły  w idok . K rz ą ta n in a  lo k a jó w , 
h u k  m ło tó w  s to la rsk ic h  i sz ty w n a  p ostać  m łodego o rd y n a ta , k tó ry  w ydaw ał 
suchym  głosem  rozkazy , p rzeraz iły  p o rtre ty . D uży p rzedm io t, p o k ry ty  m a 
k a tą , z a s tan aw ia ł je .

S zm er poszed ł po sali — szm er c ich y  a g roźny , n ib y  p o m ru k  zbudzonych  
m ag n a tó w  w odw iecznym  p rz y b y tk u  ich  p o śm ie rtn e j chw ały .

— P rz y b y ł do nas k to ś  now y! — szła w ieść, p o d aw ali ją  sobie od ram y  
do ram y .

— Ale k to ?
P y tan ie  zaw isło nad  p o rtre ta m i daw nych  o rdy n a tó w  g łębow ickich , d aw 

nych  w ojew odów  i he tm an ó w .
A h u k  rozlegał się o stro , m ło ty  w aliły  w  dębow e śc ian y  po tężn ie . Po

szybach  okien  biegł lek k i b rzęk , dźw ięczały  b rązy  pa jąk ó w .
N agle ucich ło . Głos o rd y n a ta  zab rzm ia ł p a rę  ra z y  i duży w ąsk i p rzed m io t 

zaw isnął na śc ian ie , d o ty k a jąc  posadzk i.
P o r tre ty  o czek iw ały  w  sk u p ien iu .
O rd y n a t ru c h e m  rę k i oddalił służbę.
Z ab ra li n arzędzia  i w yszli cicho.
W ów czas o rd y n a t p rz e ta r ł  rę k ą  czoło, b lady , zm ien iony . R o z e jrza ł się  po 

sali ze zm arszczoną brw ią , ja k b y  n a k a z u ją c  coś, ja k b y  w o ła jąc : — P a trzc ie !
M artw e oczy w szystk ich  p o r tre tó w  w p ija ły  się w m roczną tw a rz  p ra w n u k a .
O czek iw aniem  czegoś * w ielk iego  d yszała  sa la , d y sza ły  pos:ac ie  w  ra m a c h .
O rd y n a t zbliży ł się do śc iany , gw ałto w n y m  ru ch em  zerw ał pąsow ą m a k a 

tę , o d rzu ca jąc  ją  da leko .
G łuchy w ybuch , k rz y k  id ą c y  z sam ego  se rc a  w ypad ł z jeg o  p iersi.
Z ręk o m a przy  sk ro n iach  p rzy k lęk n ą ł przed  p o rtre tem  narzeczonej.
A n te n a c i M ichorow skich  zadygo ta li.
Szm er w śród  n ich  w zm ógł się :
— K to  to?! K to  to?!
S tefc ia  n a  p o r tre c ie  by ła  w k o stiu m ie  dam y z czasów  D y re k to ria tu , a r ty s 

tyczn ie  od tw orzona, tym  bard z ie j, źe ty lko  z fo tografii. M alow ał ją  jed en  
z n a js ła w n ie jszy ch  m istrzó w  sz tu k i m a la rsk ie j w  k ra ju . N a tle  c iem n y ch  
m a te r ii S tefc ia  s ta ła  w  n a tu ra ln e j  w ysokości. W dzięczny je j ru c h  m iał w  so 
bie w yrazistość  i h a rm o n ię . B ladoróżow a s .y lo w a su k n ia  posągow o s tro iła  
je j sm u k łą  postać . Na m ato w ej g ład k ie j tk a n in ie  w y tw o rn ie  o d b ija ła  je d 
w abna szarfa . K ró tk i s ta n ic zek  w y c ię ty , o b ram o w an y  gazą, lek k o  o d słan ia ł 
śliczne k o n tu ry  ramion- i szyi, ozdobionej p e rłam i. Pow ódź c iem nozło tych  
w łosów , o p o łyskach  soboli, sp ły w a ła  n a  k a rk  i p lecy , ro zsy p u jąc  się  fa listo  
na  ram io n ach . P ęk i różow ych  k am elii ozdab ia ły  gors i w łosy z bo k u  głow y, 
F a n ta z y jn y  kap e lu sz  cza rn y  oa dużych  ro n d ach  i w ie lk ie  s tru s ie  p ió ra  tw o 
rzy ły  w y k w in tn e  tło  dla te j  p a try c ju sz o w sk ie j, sz lach e .n ie  p ię k n e j tw arzy .

Je d n ą  ręk ą  w k o ro n k o w ej mityn-ce S te fc ia  p o d trzy m y w ała  d łu g ą  fa lę  su k 
ni, -z d ru g ie j zw ieszał się n a  pół rozłożony  w ach la rz  z cza rn y ch  stru sic h  
piór. O dsłonięte de lika tne  palce by ły  czysto a ry s to k ra ty c z n e  w  k o n tu rach .

N a czw a rty m  palcu  p ra w e j d ło n i błyszczał p ie rśc io n ek  z p e rłą  u r ia ń sk ą . 
Spod m ięk k ich  fa łd  suk n i w ysu w ał się b rzeżek  różow ego p an to fe lk a .

W yraz tw arzy  m ia ła  zam yślony , dziw nie u roczy . U sta  pąsow e, złożone le k 
ko, zd aw a ły  się coś szep tać .

W ielk ie gw iaździste  oczy. lśn iące  fio le tem , w  c iem nej p rzep y sz n e j op raw ie , 
p a trz a ły  p rzed  sieb ie  m arząco , lecz z isk ram i w esołości, p e łn e  życia . Z a
ry so w an e  ład n e  b rw i, podg ię te  n ieco  w  gó rę , i n ie s ły c h an ie  d ług ie  rzęsy  
d rg a ły  w sw aw olnym  uśm iechu.

Pow aga, zam yślen ie  i ta  ja k a ś  d o jrza łość  duchow a, w y z ie ra ją c a  z g łęb in  
je j oczu, stanow iła  zach w y ca jący  k o n tra s t  z m łodą w esołością , w id n ą  z k a ż 
dego ru c h u  postaci.

Na ja sn y m  czole, oko lonym  łagodnie  lśn iącą  m asą w łosów , św iec iła  in te l i
gencja . S ub te lność  n a tu ry  p rzeb ija ła  się w ry sa c h  i w k ą ta c h  d ro b n y ch  
u st. W zag ięc iu  b rw i b u jność  te m p e ra m e n tu .

S łodyczą n ęciły  śliczne w arg i te j  dz iew czyny  i u ro k  je j  sp o jrzen ia  po 
ciągał n iep rzep a rc ie . I w iosna śp iew ała  w n ie j. Czar ja k iś  u p a ja ją c y  i p ro s 
to ta , i szczerość dziecięca .

A zarazem  ty le  było w n iej sz lach e tn e j d um y, ty le  k lasy czn e j pańsk o śc i, 
ta k ie  bogactw o uduch o w ien ia  w  po łączen iu  z g o rącą  k rw ią .

P o stać  S tefci, w ysty lizo w an a  gen ia ln ie , z w ie lką  s iłą  i te c h n ik ą  w y k o n a 
n ia , była p onad to  w yborn ie  odczu ta .

A rty s ta  znał S tefc ię  z W arszaw y: szk icow ał je j  p o r t r e t  w zaręczynow ej 
sukni. In te re so w a ła  go w y k w in tn a  postać  dziew czyny , w  tece  sw ej p o sia 
dał k ilk a  ry su n k ó w  je j  głow y, z rob ionych  n ap ręd ce . To m u u ła tw iło  w zo
row e od tw o rzen ie  dosyć tru d n e g o  w c h a ra k te rz e  w yrazu  i s ty lu  w e w n ę trz 
nej isto ty .

S tefcia s ta ła  n a  po rtrec ie  w ypukło  odcien iow ana, ze śm iałośc ią  lin ii i  nie* 
zw ykłą  sw obodą.

S te fc ia  żyła.
Je j  ja sn a  postać , rzu ca jąc  n a  salę n ib y  pod m u ch  zorzy  p o ra n n e j, o d b ija ła  

rażąco od su row ej w tonie G ab rie li de  B ourbon .
R o zśw ietla ła  salę. ja k  ukw ieco n a  gałąź  b ia łe j a k a c ji ro zśw ie tla  zm urszałe  

m odrzew ie .
P rzodkow ie  M ichorow skich  zdum ieli się.
— K to  to?... k to  to?... snu ły  się szm ery .
M a rtw e  oczy p o r tre tó w  p a trz a ły  na  cudną p o stać  dziew czyny  i na  b rzeg  

p łó tn a , b lisko szero k ie j ra m y  rzeźb ionej z m ah o n iu  z brązow ym  okuciem .
Tam  w idniał n ap is ;
„Śp. S te fan ia  R udecka, n a rzeczo n a  W ald em ara  M ichorow skiego  12 o rd y n a 

ta  G łęliow icz.
Z gasła przedw cześn ie , z a tru ta  fanatyzm em  pew n y ch  członków  jego sfe ry .
Żyć będzie w śród  n ie j w ieczn ie” .
Zgroza w iała  z ty ch  słów  p e łn y ch  trag izm u .
P o r tre ty  w s trząsn ę ły  się. D reszcz w stydu  za ży jące  pok o len ie  p rze lec ia ł 

po n ich .
Z n ie ru ch o m ia ły  w  sw ej m artw o cie .
O rd y n a t w sta ł, w y prostow ał się, co fnął i długo p a trz a ł na  S te fc ię  z m a to 

w iałym  w zrok iem . Po czym  zaw oła ł głośnio:
P ozostan iesz  w śród nas w iecznie!;
O dpow iedziało m u głuche m ilczen ie .
W aldem ar usiad ł c iężka  n a  k an a p c e . B ezbrzeżn ie  sm u tn y  w zrok  u tk w ił 

w różow ej S tefci, ro zb ie ra ją c  k ażd y  szczegół osohn-o. S pog lądał i na  sw ą Tę- 
k ę : hłyszczały  n a  n ie j obok sieb ie  razem  dw a p ierśc ionk i zaręczynow e — 
u ria ń sk a  p e rła  S tefc i i w ie lk i b ry la n t M ichorow skich .

W zam ku  pan o w ała  g łucha , trag iczn a  cisza, ja k b y  o s ta tn ie  zam arło  w  nim  
szczęście.

K O N I E C
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